


M akieta  św ią tyn i je rozo lim sk ie j z czasów  H eroda WielKiego

szych od p racy  w y p ad a  m yśl 
w znieść do Boga. W ypełn ian ie  
sw oich obow iązków  i zgadzan ie się 
z w olą Bożą w  przeciw nościach  
życia rów nież  m ożna zaliczyć do 
m odlitw y , bo p rzy sp a rza  to ch w a
ły  Bogu, gdy czynim y w ścisłym  
z N im  zjednoczeniu .

P e w n a  w dow a, m ów ił C hrystus, 
b łag a ła  sędziego, k tó ry  w cale  nie 
liczył się an i z p raw em  Bożym, 
an i z op in ią  ludzką  o r  o p a 
trzen ie  sp raw y  i w ydan ie  sp ra 
w ied liw ego  w yroku . A by się poz
być ciągłych n ap rzy k rzań , a  m o
że n aw e t w  obaw ie  obelgi, sędzia 
zdecydow ał się n a  w yrok.

Jeżeli w ięc sędzia, człow iek n ie 
uczciw y, aby się ty lko  pozbyć n a 
trę tn e j kob ie ty  w ysłuchał je j p ro ś
bę i w ydał w yrok, to  ty m  b a rd z ie j 
Bóg, dobroć n ieskończona, w y słu 
cha  tych , k tó rzy  Go często b łagają .

Z aręcza  Jezus C hrystus, że tacy  
ludzie  k tó rych  m o d litw a  je s t c iąg
ła  i w y trw a ła  n a  pew no zostaną 
w ysłuchan i.

Jed n ak że  n ie  ty lko  w y trw a ła  
m usi być m odlitw a. O prócz w y
trw a ło śc i w in n a  cechow ać ją  po
ko ra . Aby to lep ie j m ogło być zro 
zum iałe  p rzy tacza  Jezus C hry 
stu s  jeszcze je d n ą  przypow ieść, 
k tó ra  je s t tre śc ią  perykopy  ew an- 
g e lijn e j n a  dz ies ią tą  n iedzielę  po 
Z esłan iu  D ucha św . „ F a r y z e -  
u s z“ gorliw y w  p rzes trzegan iu  
p raw a  i „ c e l n i  k “ , służalec, Rzy
m ian in  lekcew ażący — p rz y n a j
m n ie j w  oczach ogółu — p raw o  ży
dow skie, p rzyszli m odlić  się n a  te 
ren  św ią ty n i jerozo lim skiej.

Żydzi m odlili się sto jąc . E w an 
g e lis ta  p rag n ie  w  p rzec iw staw ie 
n iu  do ce ln ika , zaznaczyć, że fa 
ryzeusz za ją ł m iejsce naczelne, w i
doczne. Faryzeusz, ja k  zaznacza 
św . A ugustyn , przyszed ł się m od
lić, a le  w  m iejsce m od litw y , p rze
c h w a la  się i n ieko rzystn ie  w yraża  
s ię  o innych , a g łów nie o celn iku. 
W ylicza sk rzętn ie , jak ich  grzechów  
u n ika ł, podnosi sw e zasługi: 
„ p o s z c z ę  d w a k r o ć  w ł y 
d z i e  ń “ , m im o, że P raw o  n ak azy 

w ało  post jedyn ie  raz  do roku , m ia
now icie w  Św ięto  P o jed n an ia , czy
li w  tzw . Sądny  D zień (K apl. 23, 
27).

Podczas, gdy p rzechw ałk i fa ry 
zeusza id ą  coraz d a le j i da le j: 
. . d a j ę  d z i e s i ę c i n y  z e  
w s z y s t k i e g o  c o  m a  m “ 
(Lk. 18, 12) — ce ln ik  w yznaw ał 
sk ruszony  sw oje  w iny , n ie  m ając  
odw agi spo jrzeć  n aw et w  niebo: 
„ B o ż e ,  b ą d ź  m i l o ś c i w  
m n i e  g r z e s z n e m u "  (Łk. 
18,13).

Bóg p rzy ją ł m od litw ę  celn ika, a 
w zgardził pychą faryzeusza. Znów  
sk ru ch a  i pokora, p rze jaw ia jąca  
się już w M odlitw ie P ań sk ie j 
(„B ąaź w ola  T w oja) odniosły zw y
cięstw o. N ie dziw , że ta k a  nauka , 
b ędąca  w yraźnym  zaprzeczeniem  
celow ości postępow ania  fa ry zeu 
szy n ie  m ogła być im  m iła , an i 
p rzy jem n a  — stąd  szukali sposob
ności, aby Jezusa  zabić.

Czyż n ie  podobn ie  się dz ieje  ta k 
że dziś? Iluż  to  jes t w śród chrześ
c ijan  tak ich  gorliw ców , którzy u- 
trzym u ją , że m od litw a  jes t w yłącz
nym  ich przyw ile jem ! N ie m a w 
ich m odlitw ie  znam ion  pokory  i 
sk ruchy . D ek lam u ją  głośno, w  n ie 
zrozum iałym  częstokroć d la  siebie 
języku sw e zasługi, op iew a ją  cno
ty, z p o g ard ą  n a  d rug ich  spog ląda
ją. A le są  i inn i. Są w yznaw cy 
C hrystusa , k tó rzy  ko rzą  się w  
sk rusze  p rzed  Bogiem  eu ch ary 
stycznym  w ystaw ionym  w d rew 
n ian e j częstokroć m o n s tran c ji, g a r
n ą  się do Jego o łtarzy , jakże  św ię
tych , a  jednocześn ie  ubogich n i
czym b e tle jem sk a  s ta je n k a  i w  
języku  sw ych ojców  do B oga p rze
m aw ia ją  gorąco, u fn ie  i z pokorą.

N ie rozsądzi żad n a  z iem ska in 
s tan c ja , k tó ry ch  Bóg u sp raw ied li
w i i ła sk ą  sw ą obdarzy. N ad je d 
nym i i n ad  drug im i, jak  nad  fa ry 
zeuszem  i ce ln ik iem  b rzm ią  sło
w a odw iecznej m ądrości: „kto się 
w yw yższa, będzie uniżony, a kto 
się un iża, w yw yższony będzie". 
(Łk. 18, 14).

Ks. d r A. NAUMCZYK

M A  X  N I E D Z I E L Ę  
P O Z E S I  A A  I U  D U C H A  Ś W .

O N EC O  czasu: M ów ił Jezus do n ie 
k tórych , k tó rzy  sam i sobie u fa li, ja 
koby byli sp raw ied liw i, a in n y m i po 

gardzali, tę przypow ieść: D w óch ludzi w e 
szło do św ią tyn i, aby się m odlili: jed en  fa 
ryzeusz, a drug i celn ik . F aryzeusz, stojąc, 
ta k  się m od lił w  duszy: B oże d z ię k u ję  Ci, 
ze nie je s te m  ja k  in n i ludzie, drapieżn i, 
n iespraw ied liw i, cudzo łożn icy, ja ko  i ten  
celnik. Poszczę dw akroć  w  tygodniu , sk ła 
dam  d ziesięc iny  ze w szys tk iego , co m am . 
A 'ce ln ik , sto jąc z  daleka, n a w e t oczu  sw ych 
n ie  chciał w zn ieść  w  niebo, ale b ił się w  
piersi m ów iąc: Boże, bądź m ilośc iw  m n ie  
grzesznem u . P ow iadam  w am : T en  odszedł 
do dom u sw ego bardziej u sp ra w ied liw io 
ny  n iź li tam ten . A lb o w iem  każdy , k to  się 
w yw yższa , będzie u n iżo n y , a k to  się un iża , 
w y w y ższo n y  będzie.

(św  Ł ukasz 18, 9—14)

P
r z y p o w i e ś ć  o n ieuczci
w ym  sędzim  i m od litw ie  fa 
ryzeusza i ce ln ika  przytoczył 

Jezu s bezpośrednio  po p rze s tro 
dze dotyczącej d n ia  ostatecznego, 
a  w ięc przy  końcu sw ej dz ia ła l
ności pub licznej. Z w yciężą jednak

p ię trzące  się trudnośc i, o ile  oędą 
Boga prosić o pom oc i w y trw ało ść  
w  w ierze. (Łk. 18,1—14). O czyw iś
cie, n ie  należy rozum ieć, że ciągle, 
po całych dn iach  odm aw iać trz e 
b a  m odlitw y, ale, że często, a 
szczególniej w  chw ilach  w oln ie j-

F aryzeusz i C elnik



I. BARANOWSKI

WNIEBOWZIĘTA
AFRYKA WALCZY

O PRAWO

Stoją brzozy i patrzą 
Jak furtką niedomkniętą  
Wychodzi z  sadu przedświt, 
Sierpniowe witać święto... 
Wkoło cicha zaduma 
Mgla na łące poranna. 
Słońcem bądź pozdrowiona 
Najświętsza Maryjo Panno!
W letnim powiewie kwiatów  
Opiekunko przemożna.
Letnia zorzo różana. 
Błogosław naszej ziemi 
Pełnią owocobrania.
Dłonie błogosławiące 
Nasze miasta i wioski.

Niosące słodycz se 
Ukojenie dla troski.
Tyś nadzieją jest naszą,
Tyś naszym jest zaraniem. 
Wszystko dla nas jest dobrem,
Co z twej woli się stanie.
Stoją brzozy i patrzą 
W różowych mgłach — blask zorzy  
Z szumem skrzydeł anielskich 
Odchodzi Matka Boża.
Świetlisty obłok w górze...
O, chwilo niepojęta —
---- Tyś jest miłością moją
Pokojem i ostoją 
O, Wniebowzięta!

DO

NIEPODLEGŁEGO

BYTU

Zaśnięcie N ajśw iętszej M aryi Panny

Najprzewiełebniejszym Księżom Biskupom, Prze
w ielebnym  Księżom, Czcigodnym Braciom i Sio
strom, którzy nadesłali mi życzenia z okazji mojego  
srebrnego jubileuszu kapłańskiego, dziękuję z głębi 
serca staropolskim „Bóg zapłać”.

f  Maksymilian Rocie, biskup 

Ordynariusz Kościoła Polsko-Katolickiego w P. H. L.

Warszawa, dnia 6 sierpnia 1960 r.

Wieści  doci eraj ące do 

nas z Czar nego L ą d u  

świ adczą dobitnie o be z

p o w r o t n y m mi j ani u c za

sów kolonial izmu i u-  

j arzml ani a nar odów po

litycznie słabo r ozwini ę

tych.  Po prostu jest co

raz mni ej  takich naro-  

dńw,  a dzięki stałemu  

wzrostowi  Ich ś wi ado

mości  narodowej  i poli

tycznej  proces hurzenla  

syst emu kolonial izmu 

konsekwent nie  postępuje  

naprzód.  W  w y n i k u  tego 

procesu not u j e my  po

wst awani e  coraz to no

w y c h  niepodległych

państ w I narodów,  dla 

których oznacza m a  ko

niec obcego pa nowani a  

i prawo do suwer e nne go  

bytu,  do samodzielnego  

kształtowania s we j  p o 

lityki i korzystani a z bo

gact w swego kr aj u na 

w ł a s ny  rachunek.

A f r y k a  nal eży ni ewąt 

pliwie dn k o nty nent ów  

do ni edawna Jeszcze naj  

hardziej  s kol oni z owa

nych 1 o p a n o w a n y c h  

przez nhce kapitały.  T u 

taj teł  naj częściej  o- 

statnlo dochodzą do gł o

su dążenia wol nościowe.  

P r z y k ł a d paristw pńlnoe-  

n o - a f r y ka ńs kl c h jest b a r 

dzo si lny I j ego w p ł y w y  

siekają coraz dalej  w  

fiiąh kontynentu budząc  

uśpioną dot^d ś wi a d o 

mość j ego c zarnych  

mi eszkańców.  Coraz  

częściej  na ó C z a r ny m  

Ł '  dem łf pocą narodowe  

flagi zwi a st uj ą ce  po

wstanie n o wy c h  niepod

legł ych pari stw.

To co j eszcze wczor aj  

hylo nieosiągalne,  dzi

siaj  stało się ni e o d w r a 

cal nym procesem dzie

j o w y m.

Naj l e ps z y m tego do

wod e m są ostatnie w y 

padki  w Kongo Be l g i j 

skim.  gdzie zd e c y d o wa na  

post awa nar odu kongo-  

lańskl ego i jej  poparcie  

na f orum O N Z  świ ecą  

dzisiaj swój  triumf.  B o 

g a t y  w  zioła mineralne  

kraj  af r y ka ńs ki ,  ekspl o

a t o wa ny  do ni edawna  

przez konc er ny  zachod

nio-europej skie na cze

le 2 koncer ne m „ Uni on  

Ml nl er e"  z siedzibą w 

Bruksel i  odniósł swoje  

wielkie z wyci ęs t wo.

Tr udno się dzi wi ć  w r z a 

wie j aką podniósł  wokół  

tej- o p r a w y  rząd belgi j 

ski,  jeśli się zważ y ,  jak  

wielkie kapi tał y ul oko

w a ł  on w  kopalniach  

kongl j skl ch 1 j akie p r z y 

nosiło mu  to zyski.  

Niepodległość Kong a to 

zachowani e tego złoto

daj nego strumienia,  skie

r owanie  go na potrzeby  

kraj u,  kt ór y  do k o r z y 

stania z niego ma pełne  

odwieczne prawo.

St ąd też szkodl iwa  

ne r w o wo ś ć  polityczna,  

w w y n i k u  której  na te

ry tori um Kong a  zaczęły  

l ą dować  woj s k a  belgi j 

skie.

W chwili,  g d y  pi szemy  

te słowa,  oddziały belgi j 

skie są w y c o f y w a n e  a Ich 

miejsce ma j ą  zająć w o j 

s ka ONZ .  One to z a p e w 

niają porządek w  Kong u  

I j a k  nal eży się spodzie 

w a ć  wol ność narodu kon-  

gl jskiego jest sprawą  

bezsporną.

T a k więc został doko

n a n y  j eszcze jeden w y 

łom w systemie kolo

nializmu,  jeszcze jeden 

naród odzyska!  swe p r a 

wa do samodzielnego  

bytu.  <j]



N a przełom ie XV i XVI w ieku 
w  E uropie zachodn ie j zaszły o- 
g rom ne zm iany  w życiu gospodar
czym , spo łeczno-politycznym , a 
szczególnie w  życiu um ysłow ym  
i w  sztuce. W iele złożyło się na 
to przyczyn . Spośród nich  n a  p lan  
p ierw szy w y su w ają  się w ypraw y  
krzyżow e, od k ry c ia  geograficzne, 
rozkw it h an d lu , w y n alazek  d ru 
ku. N ow e poglądy  i idee  n a js iln ie j 
rozw inęły  się w e W łoszech. W w y
n iku  s ta ły ch  kon tak tó w  ze W scho
dem , w ynalazków , s tu d io w an ia  
arcydzieł li te ra tu ry  i sz tuk i św ia
ta  an tycznego — w e W łoszech po

w sta ł w  d ru g ie j połow ie w ieku  
XV w ielk i ru ch  um ysłow y i a r ty 
styczny nazw any  O d r o d z e 
n i e m  lub  z francusk iego  R e- 
n e s a n s e m .

Z apoznan ie  się z k u ltu rą  s ta ro 
ży tną  w p łynęło  n a  to, że tw órcy  
O drodzenia  zaczęli b liże j za jm o
wać się człow iekiem , jego n a tu rą  
i uczuciam i. Zaczęto rów nież  po
znaw ać i podziw iać p iękno  w  o ta 
czającej człow ieka przyrodzie. 
Ideałem  now ej k u ltu ry  sta ło  się 
dążen ie  do w szechstronnego  roz
w oju  człow ieka i do w yzyskan ia  
m ożliw ości jak ie  d a je  życie. D ew i
zą ludzi epoki O drodzenia  jes t 
hasło : „ Jes tem  człow iekiem  i nic, 
co ludzkie, n ie  je s t m i obce“. Nie 
znaczy to  by n a jm n ie j, że w epoce 
te j n as tąp ił spadek  re lig ijności 
lub  n iew iara . N ow e p rąd y  zaw a
żyły jedyn ie  na  ludzk ich  w y o b ra
żeniach  o S tw órcy  i o życiu w iecz
nym . Bóg n ie  był od tąd  surow ym  
Sędzią lecz sp raw ied liw y m  i ko
chającym  ludzi O jcem . Jeżeli m oż
n a  m ów ić o jak ich ś zew nętrznych  
jedyn ie  o b jaw ach  u p ad k u  au to 
ry te tu  K ościoła, to w y n ik a ł on z 
k rytycznego sto sunku  do ów czes
nych papieży i h ie ra rch ii kościel
nej, k tó ra  p rag n ę ła  k ierow ać ży
ciem  politycznym , m ało  zaś dba ła
o sp raw y  religii.

O drodzenie  w ydało  w ielk ich  
tw órców ' w  k ażde j n iem al dziedzi
n ie  życia; n a jw ięce j je d n a k  re p re 
zen tan tów  posiada ła  sz tuka . Je d 
nym  z n a jb a rd z ie j znanych  i ce
nionych  a rty s tó w  te j epoki był 

L e o n a r d o  d a  V i n  c i, żyjący 
w  la tach  1452—1519. N ależał on do 
n a jb a rd z ie j w szechstronnych  um y
słów  jak ie  w y d ała  ludzkość. Leo
n ardo  da  V inci znany  był jako  ge
n ia lny  m alarz , rzeźb iarz , a rc h i
tek t, k o n stru k to r , p isarz , poeta  i 
m uzyk. C złow iek ten  pozostaw ił 
po sobie w sp an ia łe  dz ie ła  m a la r
sk ie  ze s ły n n ą  do d n ia  dzisiejsze
go „O sta tn ią  w ieczerzą '1 (fresk  
zna jd u jący  się obecnie w  m uzeum  
w  M ediolanie) i postac iam i M a
donn.

Jednym  z p ierw szych  obrazów  
L eo n ard a  d a  V inci p rzed s taw ia ją 
cych postac ie  M atk i B osk iej jes t 
M adonna B enois (rys. 2). N a f ra g 
m encie szk icu  znajdu jącego  się w 
ga le rii U ffizi, L eonardo  nap isa ł: 
„W roku  1478 rozpocząłem  dw a

sk a l“ zn a jd u je  się obecnie w  G a
le r ii N arodow ej w  L ondynie  (rys. 
5).

M adonna n a  tle  c iem nej gęstw i
ny leśn e j spog ląda n a  d robne i n ie 
po radne  jeszcze dzieci.

*
B ogate i o b fitu jące  w ogrom  

w ysiłku  życie zakończył L eonardo 
da V inci w  sposób bogobojny. Spi
su jąc  o s ta tn ią  w olę, duszę sw ą po
lecił „Bogu, naszem u P anu , M i
strzow i i W ładcy, N ajśw iętsze j 
D ziew icy M arii, A rchan io łow i M i
chałow i i w szystk im  błogosław io
nym  aniołom  i św ię tym  w ra ju “.

1. P

obrazy  N ajśw iętsze j M arii P anny". 
M ow a tu  w łaśn ie  o M adonnie B e
nois. O braz ten  zn a jd u je  się obec
n ie  w  len ing radzk im  E rm itażu . 
P rzed s taw ia  on M adonnę trzy m a
jącą  n a  ko lanach  siln ie  zbudow a
ne dziecię. O krąg ła  g łow a M adon
ny z bardzo  w ysokim  czołem , c ien 
ko zary sow aną  lin ią  b rw i i m ały 
m i, dziec innym i po liczkam i jes t 
typow o flo rencka. P rzeb ija  tu  n a 
s tró j pełen  tk liw ości i w zrusze
nia.

In n y m  obrazem , jak i pow sta ł w  
tym  sam ym  czasie, je s t „Z w iasto 
w an ie"  (rys. 1 — obraz zn a jd u je  
się obecnie w p ary sk im  Luw rze). 
D ziew ica, k tó ra  p rzed  chw ilą  u- 
słyszala  z ust anfoła zw iasto w a
nie, klęczy pochyliw szy z pokorą 
głow ę ze złożonym i na  k rzyż rę 
kam i. A nioł klęczy z d łon ią  u n ie 
sioną w  geście pozdrow ien ia . O bo
je zap a trzen i są  w  jedno m iejsce 
tak , jak b y  obw ieszczony cud 
is tn ia ł już m iędzy n im i (rys. 4). 
L eonardo  w  obrazie  tym  św iado 
m ie zastosow ał p ro s to tę  środków  
i efektów . A rty s ta  gardził tan im i, 
m elod ram atycznym i e lem en tam i i 
p ię tnow ał tych  ze sw oich n a ś la 
dow ców , k tó rzy  w  obrazach  sw ych 
szafow ali ak cen tam i m elo d ram a
tycznym i: „W idziałem  — p isa ł — 
za naszych  dn i an io ła  «Zw iasto- 
w ania» , k tó ry  w y w iera ł w rażen ie , 
jak b y  chcia ł n aszą  drogą M atkę 
B oską w ypędzić z izby. Jego gesty 
n asuw ały  m yśl o obelgach, jak ie  
się m io ta  ty lko  n a  najw iększych  
w rogów . A i nasza  droga N a jśw ię t
sza P a n n a  w yg ląd a ła  tak , jak b y  z 
rozpaczy chcia ła  w yskoczyć przez 
okno".

In n y  c h a ra k te r  niż obrazy  po
p rzedn ie  posiada  n am alo w an a  w  
roku  1483 św ie tlan a  w iz ja  „M a
donny w śród  sk a ł“. Z na jdu jący  
się obecnie w  L uw rze  obraz ten  
s tanow i dzieło najlże jsze  i n a jb a r 
dziej p u lsu jące  życiem  z całe j 
tw órczości L eo n ard a  (rys. 3, rys. 6). 
M atka  B oska, w zruszona p ięknem  
dn ia , p ad ła  n a  ko lan a  i rozłożony
m i lekko ręk am i ogarnęła  n ie zna
jące jeszcze c ierp ien ia , m aleńk ie  
dzieci. Dzieci u fn ie  g a rn ą  się do 
sw ej opiekunki.

T w arz  M adonny jes t pow ażna, 
a za razem  rozśw ietlona  jak im ś 
w ew nętrznym  b lask iem  (rys. 7).

D ruga odm iana „M adonny w śród
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KOŁYSANKA

Małe dzieci śpią, 
bajki im się śnią...

Wiatr w ogródku 
po cichutku
biega sobie wśród zarośli — 
sza — juz dzieci 1 dorośli 
spią...

Przyszedł z  bajki słoń, 
na biegunach koń 
1 laleczka 
do łózeczka —
małym dzieciom śnią się dziury: 
duży koruk i prawdziwy  
słoń.

Małe dzieci śpią, 
bajki im  się śnią...

A tymczasem  
ponad lasem
księżyc wzeszedl na paluszkach 
1 zagląda w małe łóżka, 
bladą świeczką sobie świeci 
a w  lózeczkach małe dzieci 
śpią...

ILEKROĆ CZARNĄ \0CĄ

A. K.

Ilekroć
czarną nocą 

serca się w  nas 
za trw ozą , 

ze  z łona chm ur  
grom  spadnie  

1 zn iszczy
pracy truć. — 

p rzy jd ź  zaw sze

nam  z pom ocą, 

o, M atko

L a sk i B ożej 

t rozpal w  piersiach  

na dnie  

p łom ień

zb a w ien n ych  cnot!..

E. K.
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w ś r ó d  d o r o s ły c h , p o d o b n ie  ja k

i w śr ó d  d z ie c i,  sg  ró ż n i lu d z ie  — 

n ie ż y c z l iw i i u c z y n n i, s ła b i i o d 

w a ż n i,  ź li i d o b r z y . N a w e t  r o d z ic e  

b y w a ją  r ó ż n i — s u r o w i lu b  p o b ła 

ż l iw i.  n e r w o w i  lu b  w y r o z u m ia l i .  

N a jw ię k s z y m  s z a c u n k ie m  i m iło ś 

c ią  d z ie c i  c ie s7 g  s ię  z w y k le  c i d o 

ro ś li . k tó r z y  d z ie c i  k o c h a ją , p o 

tra fią  j e  z r o z u m ie ć , p r z y jś ć  z p o 

m o cą  i u lż y ć  w  n ie d o li .

N a jb liż s z ą  is to tą  dla k a ż d e g o  

d z ie c k s  j e s t  m a tk a . P o tr a fi  o n a  

p o ś w ię c ić  s ię  s w e m u  d z ie c k u  c a ł

k o w ic ie . U c z u c ia  m a tc z y n e  o p ie 

w a n e  sa w  p ię k n y c h  s tr o fa c h  n a 

s z e j  p o e z j i  i w  d z ie ła c h  s z tu k i .

S z c z ę ś l iw e  są  d z ie c i, k tó r e  m ają  

r o d z ic ó w  i to  r o d z ic ó w  d o b r y c h . 

S m u tn y  i c ię ż k i j e s t  lo s  ty c h . k tó 

re r o d z ic ó w  n ie  p o s ia d a ją . A p r z e 

c ie ż  s ie r o t  i p ó łs ie r o t  j e s t  w ie le  

w  k a ż d y m  m ie ś c ie , m ia s te c z k u , w  

k a ż d e j  w io s c e .  D z ie c i  t e  t ę s k n ią  

za u c z u c ie m  i o p ie k ą  

I s tn ie ją  w śr ó d  d o r o s ły c h  lu d z ie , 

k tó r z y  d o b ro  i tr o s k ę  o k a żd e  

d z ie c k o  p r z e d k ła d a ją  n a d  w s z y s t 

k o  in n e  w  ś w ię c ie  L u d z ie  c i id ą  

z a w s z e  ta m , d o k ą d  w o la  ic h  n ie 

s z c z ę ś c ie  i  p o tr z e b a  d z ie c k a  O p ie 

k u ją  s ię  on i. w  im ię  m iło ś c i b liź 

n ie g o , w s z y s t k im i d z ie ć m i p o tr z e 

b u ją c y m i p o m o c y  — b ez r ó ż n ic y  

na p o c h o d z e n ie  c z y  n a r o d o w o ś ć ,

1 ( 1  s ie r p n ia  1942 r o k u  z g in ą ł z 

r a k  o k u p a n tó w  h it le r o w s k ic h  d o k 

tór J a n u s z  K o r c z a k  K im  b y ł  te n  

c z ło w ie k , o k r e ś la n y  m ia n e m  „ S ta 

ry  D o k tó r "  C z ło w ie k , k tó r e g o  n a z 

w is k o  w ie lu  lu d z i w y m a w ia  d z iś  

z s z a c u n k ie m  i m iło śc ią . J a n u s z  

K o r c z a k  b y ł  w  je d n e j  o s o b ie  le 

k a r z e m . n a u k o w c e m . p is a r z e m  i 

p e d a g o g ie m  B y ł p rze d e  w s z y s tk im  

w ie lk im  w y c h o w a w c ą . C ałą s w ą  

o g r o m n a  w ie d z ę , ca łe  ż y c ie  p o 

ś w ię c i!  on o p ie c e  nad d z ie ć m i o- 

p u s 2C z o n ym i.  S zed j z a w s z e  ta m , 

gdz ie  p ra ca  b y ła  n a j tr u d n ie jsz a , 

gdz ie  d z ie c i b y ły  n a jb a r d z ie j  n ie 

s z c z ę ś l iw e . K ie r o w a ł ś w ie t l i c a m i  i 

d o m a m i s ie r o t , w  c z a s ie  o k u p a -

Z A G A D K A
C złow iek m ający  p rzep raw ić  się łódką przez rzeKę m usi p rze

w ieźć ze sobą lisa, gęś i ow ies. N a raz  m oże zm ieścić w  łódce ty l
ko je d n ą  z tych  rzeczy, dw ie  in n e  m usi zostaw ić, aby  czekały 
sw ojej ko lejk i. Ba, a le  ja k  tu  zostaw ić lisa  z gęsią lub  gęś z ow 
sem ? L is p rzecież sch ru p ie  gąskę, a gąska  z je  z iarna . Co w ięc 
m usi uczynić ów  człow iek, aby  bezpiecznie i w  całości przew iezć 
w szystk ie  trzy  rzeczy?

(N ajp ie rw  przew ozi gęś na  d ru g ą  s tro n ę ; w raca  i przew ozi 
ow ies, a le  gęś zab ie ra  z pow rotem . Z ostaw ia  ją  n a  p ierw szym  
brzegu  i przew ozi n a  d rug i b rzeg  lisa, a po tem  w raca  z n o u u  po 
gęś. W ten  sposób w szystko m a na  d rug im  brzegu, n ie  zostaw iw 
szy ani na chw ilę  gęsi z lisem  an i ow sa z gęsią.)

UWAGA DZIECI!

Redakcja „Słoneczka“ ogłasza konkurs dla dzie
ci na rysunki , których tematem będą kapliczki, f i 
gury przydrożne, świątki i kościoły znajdujące się 
w Waszych miejscowościach.

Rysunki należy przesyłać do Redakcji do dn. 15 
września br., podając imię i nazwisko, wiek, klasę 
szkolną i adres. Najlepsze rysunki będą nagrodzo
ne i zamieszczone w  „Rodzinie".

STARY DOKTOR
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Z dużym zainteresowaniem  przeczyta
łem „List otw arty" podpisany przez 
Szanownych Panów zamieszczony na 
łamach „Słowa Powszechnego", a skiero
wany do redaktora naczelnego „Osserva- 
tore Romano" Federico Alessandriniego. 
który znany jest z oszczerstw i insynuacji 
pod adresem Polski Ludowej. Postawa 
Panów i ich oburzenie z powodu napaści 
„Osservatore Romano" na przewodniczą
cego ,.PAX“ Bolesława Piaseckiego są 
słuszne i nie mogą budzić jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

A jednak przeczytałem ten „List" z u- 
czuciem dużej przykrości i goryczy.

Piszecie w nim bowiem Panowie: „dla 
każdego katolika „Osservatore Romano" 
jest organem stolicy Apostolskiej, które
go nie potrafi wziąć do ręki bez szacun
ku. Katolik szuka w tym piśmie głosu 
Kościoła".

Proszę Panów po pierwsze: „Osserva- 
tore Romano" nie jest wolną trybuną, 
gdzie wszyscy piszą o wszystkim, tylko, 
jak Panowie zaznaczyli, jest On organem 
Stolicy Apostolskiej. Dlatego to, co pi
sze na jego łamach piórem naczelnego 
redaktora, nie jest tylko jego prywatną 
opinią, lecz wyrazem stosunku Stolicy 
Apostolskiej i ma jej aprobatę.

Próba oddzielenia wypowiedzi Fede
rico Alessandriniego od stanowisk* Wa
tykanu jest tylko czczą dialektyką, któ
ra nie przekonuje żadnego myślącego 
człowieka. Czy można sobie wyobrazić, 
aby organ jakiejś partii czy stronnictwa 
politycznego mógł pewnego dnia zaata
kować piórem naczelnego redaktora, u- 
strój, stosunki wew nętrzne, religijne i 
polityczne jakiegoś kraju lub oczerniać 
jego działaczy bez zgody i aprobaty 
swoich władz.

Przypuszczam, że nawet redaktor 
..Słowa Powszechnego" nie mógłby tego 
uczynić bez wiedzy władz „PAX". Nie 
sądzę, aby redaktor naczelny „O ssena- 
tore Romano", organu stolicy Apostol
skiej, korzystał ze specjalnych upraw 
nień. Kłam stwa o naszej rzeczywistości 
rozpowszechniane przez „Osservatore 
Romano" i atak na B. Piaseckiego to nie 
partyzantka ani swawolne harce Federi
co Alessandriniego, ale wyraz stanowis
ka tzw. Stolicy Apostolskiej i polityki 
watykańskiej.

Patronat nad nami tzw. Stolicy Apo
stolskiej kosztował nas nie tylko wie
le złotych, ale również wyrzeczeń, u- 
pokorzeń, ofiar ludzkich i krwi przela
nej za obce sprawy. „Polonia semper fi- 
delis" po pobieżnych nawet obrachun
kach z historią nie jest symbolem dumy, 
lecz krzywdy i upokorzenia.

Czy trzeba przypominać o stosunku 
W atykanu do narodu polskiego w czasie 
ostatniej wojny? Sprawy te są zbyt bo
lesne i powszechnie znane.

Pisać więc, że każdy katolik „nie po
trafi wziąć do ręki „Osservatore Roma
no" bez szacunku, jest nie tylko m ija
niem się z prawdą, ale obrazą dla wielu 
katolików w Polsce.

Panowie Pisarze i Publicyści.
Czytajcie „Osservatore Romano" sto

jąc, siedząc lub na klęczkach. Chłońcie 
swą rzym sko-katolicką duszą „prawdy"
o naszej Ojczyźnie zawarte na jego ła
mach pisane „piórem maczanym w ja 
dzie i bagnie" — jak to kiedyś mówił Sło
wacki.

Spowiadajcie się co tydzień i klęczcie, 
na obu kolanach codziennie w kaplicy 
Patronów Polski AndrzejaBoboli, Józefa- 
ta  Kuncewicza, u jezuitów na Rakowiec
kiej. To wam wolno. Polska Ludowa za
gwarantow ała wolność sumienia, ale nie 
występujcie w imieniu wszystkich kato
lików, bo Panów nikt do tego nie upo
ważnił, o ile mi wiadomo, nawet kardy
nał Wyszyński.

Nie im putujcie swego stosunku do Wa
tykanu wszystkim katolikom w Polsce.

Już nie setki tysięcy, ale miliony lu
dzi w Polsce, właśnie katolików rzym 
skich, którzy bez swej woli i wiedzy me
trykę swą po rodzicach odziedziczyli, nie 
tylko z szacunkiem do ręki tego pisma 
nie biorą, lecz m ają dla niego nietajoną 
pogardę. Miliony Polaków pam iętają, że 
gdy na ziemi polskiej, zdeptanej butem 
krwawego najeźdźcy, dym iły piece kre- 
m atoryjne, milczał nie tylko Alessandri- 
ni, jak piszą Panowie w swym „Liście", 
ale milczało także ,,Osservatore Roma
no" — ironia losu! Organ Stolicy Apo
stolskiej, która ma być sumieniem kato
licyzmu.

Raz jeden, w dniu 28 lipca 1942 r., 
„Oservatore Romano" przerwało milcze
nie, by na swych szpaltach zamieścić na
stępujący kom unikat:

„Na mocy dekretu z dnia 16 m aja pa
pież Pius XII udzielił na czas trw ania 
obecnej wojny ogólnej dyspensy wszyst
kim mieszkańcom Polski, którzy w obli
czu śmierci, nie mogąc przystąpić do 
sakram entów spowiedzi i komunii, zło
żą wyznanie wiary, wezwą imienia Je 
zus oraz przyjmą z rezygnacją fakt swego 
zgonu. Ta specjalna dyspensa (rozgrze
szenie) udzielona została przez papieża 
w związku z obecnymi stosunkami w 
Polsce, gdy w wielu wypadkach księża 
nie mogą udzielać um ierającym  ostatnich 
sakram entów, z w yjątkiem  ogólnego roz
grzeszenia w chwili zgonu".

Trzeba przyznać, że Stolica Apostolska 
była wspaniałom yślna dla „mieszkańców 
Polski" i wykazała św ietną znajomość 
psychiki narodowej.

„Przyjm ować z rezygnacją fakt swo
jego zgonu" — to my potrafimy.

Umieraliśmy za w iarę w ciągu wieków 
pod W arną, Pskowem, Cecorą. Choci- 
mem. W iedniem. A później ojcowie w ia
ry" błogosławili zaborcom, gdy naszą 
Ojczyznę krajali, i rzucali klątw y na 
buntujących się Polaków.

Miliony Polaków zna stosunek „Osser- 
vatore Romano" do naszych granic za
chodnich, do naszej pracy i do naszych 
osiągnięć. Zna także żale, że wysiedlo
nym Niemcom wielka krzyw da się stała.

Przykro mi, że przedstawiciele naszej

literatury  zapominają o tym, a stanowis
ko W atykanu składają na konto jedynie 
F. Alessandriniego. Przykro mi również, 
że polscy literaci między katolicyzmem 
a watykanizmem staw iają znak równa
nia.

I jeszcze jedno. W „Liście otw artym ", 
utrzym anym  w tonie bardziej niż pokor
nym wobec władz adm inistracyjnych 
Kościoła rzymskiego, mówi się o katoli
kach polskich.

Z okresu dzieciństwa pamiętam ka
techizm Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Nie ma tam ani jednego zdania o katoli
kach polskich. Jest tylko Kościół rzym 
skokatolicki, w iara rzymskokatolicka i 
rzymsko katolicy, którzy mieszkają w 
Polsce, Irlandii czy na Madaskarze. Nie 
ma ani słowa o polskim katolicyzmie.

I tu  trzeba dla ścisłości zaznaczyć, że 
w Polsce są polscy katolicy. Ja  np. 
jestem  księdzem Kościoła Polsko-Kato- 
lickiego. Ale polscy katolicy nie czyta
ją „Osservatore Romano" na klęczkach.

To pismo jest dla nas organem swoiste
go imperializmu watykańskiego, który 
orzy pomocy aparatu  kościelnego marzy 
:eszcze o zdobyciu panowania nad świa
tem, a Polskę uważa za nadwiślańską 
prowincję kościelną. Dlatego właśnie in
geruje w nasze sprawy i stara się rze
komo w imię praw boskich paraliżować 
stabilizację życia społecznego w naszym 
kraju.

A jest różnica widoczna między pol
skimi a rzymskimi katolikami, mimo 
wspólnych katolickich zasad wiary i ży
cia nadprzyrodzonego.

jed n i „gdy stracą ojczyznę ziemską 
— jaK Dowiedział jezuita Skarga — to 
przy wiecznej się ostaną", przy tej wa
tykańskiej. My zaś, biedni polscy kato
licy, musimy się trzym ać tej ziemskiej 
ojczyzny zachowując wiarę katolicką, bo 
gdzie się podziejemy, gdy ojczyznę 
ziemską stracimy. Musimy więc dla niej 
pracować i żyć. Jesteśm y jednak o tyle 
szczęśliwsi, że w sumieniu m iędz'' kato
licyzmem a Polską nie jesteśmy rozdwo
jeni.

Dlatego bolą nas i upokarzają słowa 
hołdownicze pisane przez Panów do 
obcych władz kościelnych w imieniu 
wszystkich katolików w Polsce.

My korzystamy z tradycji i doś
wiadczeń wieków. W podobnych sy tu 
acjach występowali przeciwko W aty
kanowi godzącemu w interesy naszego 
narodu pisarze i myśliciele tej miary, 
co Ostroróg, Modrzewski, Mickiewiecz, 
Trentowski, Goszczyński, Słowacki, i 
wielu innych wolnych duchów, które 
dzisiaj czcimy i którym  stawiam y 
pomniki.

A gdy bronili Ojczyzn”  nie ubierali się 
w zgrzebne szaty pokory, mówili z god
nością i dumą, jak przystało na synów 
wielkiego narodu.

Słowa Juliusza Słowackiego, którego 
w iary żarliwej i patriotyzm u nikt kwes
tionować nie może, nic nie straciły na 
swojej aktualności:

„Polsko... krzyż twym  papieżem jest — 
twa zguba w Rzymie" — to wskazanie 
ważne dla wszystkich pokoleń.

KS. EDWARD 
NARBUTT-NARBUTTOWICZ



Ł ÓDŹ, miasto fabryczne, polski 
Menchester, centralny ośrodek 
przemysłu włókienniczego, weszła

0 historii dla swoich chlubnych tra - 
ycji walk o wyzwolenie narodowe 
społeczne w 1905 i 1906 r., kiedy robot- 
icy fabryczni obficie zbroczyli krwią 
ruk ulicy.
Walka wówczas podjęta mimo prze- 

ranej nie wygasła i trw ała aż do mo- 
lentu, kiedy w 1945 r. urzeczywistniły 
ę idee równości i sprawiedliwości, w 
nię których składali w ofierze życie naj- 
dachetniejsi ludzie pracy.
Obejmowała ona wszystkie dziedziny 

ycia społecznego. W 1934 r. grupa ro- 
otników prawdopodobnie nie na sku- 
ik teologicznych czy filozoficznych roz- 
rażań, lec j w wyniku świadomości na- 
)dowej i społecznej w walce o suweren- 
ość duszy polskiej zorganizowała w Ło- 
zi pierwszą parafię Kościoła Polsko-Ka- 
jlickiego.
Nie było kościoła ani wieży, z której 

tos dzwonów na modlitwę zwołuje, nie 
yło plebanii ani prawnego uznania. By- 
t w iara &£wa, duch ofiarny i wielkie u- 
ochani?^wolności.
Bałuckie lim fatyczne dzieci z wyo- 

;rzonymi twarzyczkami — jak pisał 
uwim — „z zapadłą piersią i starczym 
'zrokiem siadając w kucki nad rynszto- 
iem puszczały papierowe łódki“, a na 
licy Sterlinga w kaplicy pryw atnej księ-
1 Narodowego Kościoła głosili, że 
szyscy ludzie są dziećmi jednego Ojca, 
przywileje płynące z urodzenia, posia- 

ania bogactw, pochodzenia społecznego 
l pogwałceniem praw  Boskich. Roz- 
rzmiewała Msza św. w ojczystym języ- 
u i nie umilkła naw et wtenczas, gdy 
ódź stała się Litzm enstadtem, a na uli- 
łch słyszało się tylko język niemiecki.
Ks. St. Marczewski, który niedawno 

Dchodził jubileusz dwudziestopięciole- 
a kapłaństwa, był duszpasterzem pa- 
ifii w tym  najsm utniejszym  okresie 
aszej historii.
Dziś Łódź zmieniła swoje oblicze. Na 

ałutach nie ma już cuchnących rynszto

ków. Wznoszą się jasne, słoneczne domy. 
Gwar dziecięcy rozbrzemiewa w licznych 
izbach szkolnych, a przy ulicy Limanow
skiego 60, właśnie na Bałutach, stoi 
skromny wprawdzie, ale polski kościół
i katolicki.

Nie tylko na Bałutach, jest i w śród
mieściu przy ul. Żeromskiego 56, gdzie 
młody kapłan, który nie pam ięta tam tych 
czasów, duszpasterzuje i jak najlepiej 
potrafi szerzy zasady polskiego katoli
cyzmu.

Kościół przy ul. Limanowskiego w 
1949 r. poświęcił śp. ks. Biskup Józef Pa
dewski.

W ypełnił się wtenczas kościół i cały 
plac kościelny, gdy kaznodzieja mówił o 
wolnym Katolickim Kościele.

Kościół nasz w Łodzi przechodził i 
smutne koleje. Różni samozwańczy du
chowni korzystając z chaosu prawnego 
w okresie międzywojennym obniżali jego 
au tory tet i powagę.

Tu między innymi operował nieszczęs
ny ks. Wł. Faron, który szukał szczęścia
i opieki praw nej w różnych wyznaniach, 
a w końcu uciekając przed walką o wol
ność sumienia wrócił na watykańskie 
podwórko, by sobie i swej rodzinie za
pewnić spokój i dobrobyt.

Przed duszpasterzami łódzkimi Koś
cioła Polsko-Katolickiego leży ogromne 
zadanie.

W robotniczym mieście tętniącym  ży
ciem i gwarem m ają oni stworzyć bastion 
polskiego katolicyzmu godny naszej 

“wielkiej idei. M ają podnieść autorytet 
kapłana, Polaka i społecznika.

Ks, proboszcz parafii p.w. Świętej Ro
dziny, Teodor Elerowski, swych sił nie 
szczędzi, aby sprostać tem u zadaniu. Wi
dać to w wyglądzie kościoła, w regular
nych nabożeństwach, w organizowaniu 
Towarzystwa Niewiast i M inistrantów. 
Uroczystość 12 czerwca br. na którą 
przybył J. E. Ks. Biskup Pękala w towa
rzystwie księży z Kurii Biskupiej, była 
sprawdzianem żywotności idei i przyw ią
zania kapłana i w iernych do polskiego 
Kościoła.

*
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D ziało się to  roku Pańsk iego  1960... lym> słow y 
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jako  p ierw szy  podpisał J . E. Ks. B iskup Ju lian  
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U góry : W czasie u roczyste j sum y, kt 
w ił ks B iskup, panow ał n a s tró j mot

M aksym ilian  F ranc iszek  nazw ano  now y dzwon. 
Ks. B iskup Ju lia n  P ęk a la , ks. red . E. N arbuttow icz 
po skończonej cerem onii z podw yższenia  zstępu

ją . aby  udać sie do kościo ła
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Z im a zw arzy ła  k w ia ty  i w iele  ludzk ich  m a
rzeń. N a gw iazdkę przyby ła  do dom ów  ucząca 
się m łodzież i p rzy jech a ł syn sołtysa, k le ryk  z 
d rugiego roku  sem inarium .

Cześka k rz ą ta ła  się w  dom u. B yła sm u tn a  i 
m iała  za łzaw ione oczy. M rok zapad ł i w szyscy 
usiedli do w igilijnego stołu.

S ta ry  Z achow ski p rzeżegnał op łatek , a po
tem  pow iedzia ł: „K ochana żono i dzieci życzę 
sobie i w am , aby  Bóg naszej ch a ty  n igdy  nie 
opuścił, abyśm y w szyscy się kochali i pom aga
li sobie. A T ob ie  Czesiu — m ów ił podchodząc do 
niej z o p ła tk iem  — abyś się dosta ła  n a  studia, 
w yszła za dobrego, sz lachetnego  człow ieka 
i żeby się spełn iły  tw o je  m arzen ia . A le ojciec 
nie znal je j m arzeń . G dy po łam an iu  się o p ła t
k iem  usiedli w szyscy za sto łem  i C ześka m ia
ła podaw ać po traw y , poczuła p ierw szy  ruch 
m ałej isto ty , ow ocu zakazanej m iłości.

C zuję się źle. m am usiu  — pow iedzia ła  zm ie
nionym  głosem  — i w ca le  nie je s tem  głodna. 
Pozw ólcie, że n ie  u siądę  do stołu.

M atka już  od daw n a  w iedzia ła , że z je j je 
dynaczką n ie  dobrze się dzieje. Nic nie m ów i
ła, w zd y ch a ła  ty lko, bo i co m iała  mówić. 
W ieść się szybko rozn iosła  po osadzie, że Czesia 
Z achow ska m a zostać m atką . Jed n i się gor
szyli i dom  ich  om ijali, inn i Cześce w spółczuli, 
a  inni jeszcze m ów ili: „No, cóż tam , k le ry k  to 
tak i sam  ch łopak  jak  in n i“. O jciec się złościł 
z początku  i p rzek lina ł. M ówił, że pó jdzie  ze 
sk a rg ą  do b iskupa. P o tem  się z m yślą  o hańb ie  
córki pogodził i w  p rzystęp ie  dobroci pow ie
dział: „Co P an  Bóg zsyła, to w szystko trzeba  
brać. On tam  każdem u człow iekow i jego los 
w yznaczył. A ludzie  — to ja k  stado , ja k  ich 
nauczą, tak  beczą".

W końcu kw ie tn ia  u rodził się ch ło p a l^ C z a r-  
ne m iał w łosk i i czarne  oczy. „W ykapany księ- 
żu lek“ — m ów iła  m atk a , gdy go po raz  p ie rw 
szy kąpa ła . „N iech tam  rośnie n ieborak , to r 
ch leba  i m leka m u n ie  zab rakn ie".

Cześka w róciła  ze szp ita la  b lada , zam kn ię ta  
w  sobie i ta jem nicza.

Trzeciego d n ia  w y b ra ła  się do k siędza p ro 
boszcza. P ro s iła  go bardzo , aby do P o lańczyka 
nap isał. „Nic n ie chcę od niego — m ów iła  — 
tylko niech sw em u dziecku da nazw isko. N ie 
mogę pogodzić się z m yślą, że m oje dziecko nie 
będzie  m iało  nazw isko  o jca, że w  szkole «znaj- 
dą» będą  go nazyw ały  in n e  dzieci. J a  za swój 
grzech sam a poku tu ję , a le  dlaczego dziecko m a 
cierpieć".

„N ie mogę tego uczynić — ośw iadczył ks. 
proboszcz ro zk ład a jąc  ręce. N ie m ogę m u ła 
m ać k a rie ry , za trzy  m iesiące m a o trzym ać 
św ięcen ia  kap łańsk ie . T a  w iadom ość m ogłaby 
dojść do E kscelencji".

„To sobie sam a poradzę" — m ów iła C ześka — 
opuszczając p lebanię.

N a chrzcie  św. dano m u im ię A ntoś.
„ Jan to ś"  s ta l się u lub ieńcem  całego dom u. 

DziadeTć go b ra ł na  ręce, h u ś ta ł i w  górę pod
nosił. „G ospodarzem  m i będziesz — m ów ił — 
i podporą starości. N auczę cię kochać P an a  
Boga i ziem ię, bo ludzie  to p su b ra ty " .

L ato  w  tym  roku  było słoneczne i upalne. 
D rzw i i okna w ciąż były o tw arte , a le  pow ietrze  
gorące i zgęszczone zdaw ało  się w cale  n ie  po
ruszać. K iedy w ieczorem  C ześka w zię ła  A n
tosia, by go n akarm ić , by ł cały w gorączce i nie 
chcia ł ssać p iersi. S ta ra  Z achow ska m ów iła, że 
to  żo łądek  i ziół naparzy ła . N ie p ił słodkiego 
ru m ian k u , a w lew any  łyżeczką rozla ł się po 
szyjce. R ano postanow iono  sp row adzić  lekarza. 
D ziadek gn iadosze zaprzęgną! i u da ł się do 
oddalonego o 14 km  m ias ta  pow iatow ego.

E. MONTWIŁŁ

Czerwone 
róże

Dokończenie z Nr 5

P ow rócił w ieczorem  i p rzyw iózł pan ią  
doktor, k tó re j n a  oko m ożna było dać 23 la ta . 
D iagnoza by ła  k ró tk a : dy fte ry t. L ek a rstw o  do
sta rczone  n a z a ju trz  nie działało  jed n ak  cu
dow nie. W ątły  organ izm  n ie  w y trzym ał a taków  
kaszlu . Zgon n as tąp ił na sk u tek  uduszen ia . 
C zw artego dn ia  tak  sam o za lasem  zachodziło 
słońce, a A ntoś leża ł na  poduszce m artw y  i 
siny. C ześka k lęczała  p rzy  łóżku z rozw ichrzo
nym i w łosam i i jęczała  ja k  z ran ione  zw ierzę.

„Z now u jes tem  sam a — m ów iła. O Boże, 
gdzie Ty m asz serce". M atka d w a  razy w chodzi
ła do pokoju , lecz n ie  m ia ła  odw agi je j pocie
szać, bo sam a b y ła  n iepocieszona. W padły  jej

oczy i zapad ły  się policzki. B yła zczern iała  
i sm utna .

N aza ju trz  p rzed  w ieczorem  przyszło trochę  
dzieci i g ro m ad k a  kobiet. A n to sia  ułożono w 
m ałej trum ience . W zięły ją  dzieci n a  b ia łe  
ręczn ik i i niosły trzy m a jąc  w iązan k i polnych  
kw iatów . Za tru m ie n k ą  szła C ześka w  jasnej, 
dziew częcej sukience. Szła m a tk a  schylona 
w śród  innych  kobiet. S ta ry  Z achow ski szedł 
tro ch ę  z dala, jak b y  się w n u k a  w stydził po 
śm ierci. O g lądali się lu d z isk a  i zdejm ow ali 
czapki. „To ch y b a  ten  księży synek u m arł"  — 
m ów ił do tow arzysza  jak iś  m łody człow iek  z 
kozą.

G dy p rzekroczy li cm e n ta rn ą  b ram ę, odezw a
ła się sy gna tu rka . To dziadek  op łacił podzw on
ne, aby  w nukow i, k tó ry  m iał być jego podporą, 
oddać o sta tn ią  posługę. P rzechodzili je d n ą  z 
głów nych alei. N iedaleko  od niej s ta ł biały 
an io ł ze z łam anym  skrzydłem , n ad  grobem  na 
k tó ry m  rozkw itły  czerw one róże. W zrok Cześki 
spoczął na  n im  n a  chw ilę. „N ie zostaw ię C ie
bie sam ej"  — p rzypom nia ła  sobie.

„Do kogoż m am y w zdychać nędzne dziatk i, 
ty lko  do Ciebie..." zaw odziły  kob iety  i dzieci 
p isk liw ym i głosam i.

M ała m ogiłka, rozkopana, św ieża — tak im  
żółtym  p iask iem  lu b ią  baw ić się dzieci. G ra 
barze  uw inęli się szybko. Na sen tym en ty  i żale 
n ie  m a ją  czasu. Bez sznurów  podał jeden  d ru 
giem u tru m ien k ę  do dołu. — A potem  spadały  
szufle  św ieżego p iachu  i kopczyk w yrósł n ie 
baw em . Z a tkn ię to  krzyżyk brzozow y i n a p is - 
„Tu spoczyw a A ntoś Z achow ski. Żył trzy  m ie
siące. Um. 24 czerw ca 1946 r .“ .

S łońce zachodziło. W szyscy się rozeszli, a na 
m ogiłce został krzyżyk i kw iatk i. M rok spow ił 
ziem ię, gdy z bocznej a lei w yszedł s ta ry  Z a
chow ski. N ad m ogiłką n iby  uk ląk ł, a raczej 
p rzykucnął, i szep tał. „W ybacz, szk rabeńku . że 
się w stydziłem  ciebie, choć bardzo  ciebie ko
chałem . Bo w idzisz człek tak i je s t du rny , cza
sem  się w ięcej w stydzi ludzi niż Boga. N ie bę
dziesz podporą m ojej starośc i i w pole n ie  w y j
dziesz ze m ną, bo tak  P an  Bóg chcia ł w idocz
nie. A le ty mi przebacz, szk rabeńku , bo ja  ty lko  
na pozór tak i byłem , ale ciebie kochałem ". 
Z m łodego lasu  do la tyw ał śp iew  w ilgi, a  Z a 
chow ski w raca ł do dom u jak b y  z w y d arty m  
sercem .

*

M roczna k a ted ra  lubelska  do k tó re j nie 
p rzedarło  się n aw et lipcow e słońce, p rzyb ra ła  
dziś uroczysty  w ygląd. Ó sm a się zb liżała , a 
m łodzi księża jeszcze n ie  zdążyli w szystkiego 
przygotow ać do m ających  odbyć się św ięceń 
kap łańsk ich . N aw et kościelny Jacen ty  był lek 
ko podenerw ow any . Dzisiaj bow iem  po raz 
p ierw szy po w o jn ie  zostan ie  w yśw ięconych aż 
16 kap łanów .

Ludzi zgrom adziło  się dużo. P rzyszli nie ty l
ko w ie rn i p a ra fii k a ted ra ln e j. P rzyszły  rodziny 
i na jb liżs i tych, k tó rzy  dzisiaj m a ją  otrzym ać 
kap łaństw o , zaw rzeć śluby w ieczyste z C h ry 
stusem  i K ościołem .

P u n k tu a ln ie  o 8.15 p rzyby ł do k a ted ry  ks. 
b iskup . Po k ró tk ie j m od litw ie  u b ra ł się w  pon- 
ty f ik a ln e  szaty. R ów no w  szeregu p rzed  o łta 
rzem  u staw ili się kandydaci. R egens sem in a
riu m  uroczystym  głosem  zw rócił się do b iskupa 
i p rzed s taw ia jąc  kan d y d ató w  w  im ien iu  K oś
cioła p rosił o udzie len ie  im  św ięceń  k a p ła ń 
skich.

„Czy w iesz, że są tego godni?" — zapy ta ł go 
b iskup  i po o trzym an iu  odpow iedzi p rzy s tąp ił 
do p rzep isanych  czynności. K lerycy  n ie  różnili 
się od sieb ie  zew nętrznym  w yglądem , byli b la 
dzi, p rzew ażn ie  szczupli, zm ęczeni w  oczach i 
ek sta tyczn ie  podnieceni. K ażdy z n ich  podcho
dził p rzed  tron , na  k tó ry m  siedział znudzony
0 apatycznym  sp o jrzen iu  b iskup  u b ran y  w  do
sto jn e  szaty.

N a dźw ięk w ypow iadanego  nazw iska  każdy 
z n ich  m ów ił: „Oto jes tem ", p rzyk lęka ł, a póz 
n iej s taw a ł w  szeregu.

M ilczały  dziś o rgany , n ik t p ieśni n ie  śpiew ał, 
ty lko  się św ia tła  ja rzy ły , a w szystk ie  anio łk i
1 h e ru b in y  zastyg łe  w bezruchu  zdaw ały  się 
p rzyg lądać  n iecodz iennem u z jaw isku . Szesta 
s tu  m łodych ludzi leżało  k rzyżem  przed  o łta 
rzem . Tylko zw ichrzone w łosy w  nieładzie  
św iadczyły , że te  b ia łe  postacie  p rzepasane  
pask iem  i ze s tu łą  n a  ram ionach  — to n ie 
m a r tw e  posągi, lecz żyw i ludzie, k tó ry ch  uczuć, 
p ragn ień , tęskno t i m arzeń  żaden obrzęd  za
bić n ie  po trafi.

Ł acińsk ie  słow a, k tó rych  lud  nie rozum ie, 
m a ją  w  sobie coś z m agii i ta jem n icy . S łuchali 
obecni recy tow ane j przez duchow ieństw o  lita -
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SPRZĄTANIE
MIESZKANIA

B ardzo  w ażn ą  ro lę  w  este tyce  m ieszkan ia  
odgryw a zieleń  i k w ia ty . N ależy jed n ak  za
chow ać u m ia r co do ich ilości. O w ie le  ła d 
n iej w yg ląda  okno, na k tó ry m  zn a jS u ją  się 
dw ie  doniczk i dobrze  u trzym anych  i odpo
w iedn io  do b ran y ch  ro ś lin  n iż  okno, n a  k tó 
rym  w idzim y „ogród" zan iedbanych  i zak u 
rzonych kw iatów . K w ia ty  w ym agają  s ta ra n 
nej p ie lęgnacji, ja k  pod lew an ia , m ycia, w y
c in an ia  uszkodzonych części itp . — bow iem  
ty lko  w tedy  ład n ie  ro sn ą  i s tan o w ią  ozdobę 
m ieszkania .

S p rzą tan ie , n aw e t to  na jm nie jsze , w y kony 
w ać należy w ed ług  pew nej ko lejności po
m ieszczeń, a  w  sam ych pom ieszczeniach 
w ed ług  kolejności p rzedm io tów . P on iew aż 
n a jb a rd z ie j zab ru d zo n a  je s t zazw yczaj k u ch 
nia, od n iej pow inn iśm y  p o rządkow an ie  za
cząć, po tem  dopiero  p rze jść  do czyszczenia 
przedpoko ju . C elem  zabezpieczenia  się p rzed

S p rzą tan ie  m ieszkan ia  to  czyność, k tó rą  
w ykonu jem y  codziennie. P o lega  ona na  m y
ciu, od k u rzan iu , p o rządkow an iu , a n aw et 
d robnej n a p ra w ie  sp rzętu . G łów ny cel sp rzą 
tan ia  polega n a  u trzy m an iu  w pom ieszczeniu 
m ieszkalnym  hig ieny  i este tyk i. U porządko
w an ie  i um ieszczen ie  p rzedm io tów  na  w łaś
ciw ych m iejscach  pozw oli ponad to  na szyb
sze ich odszukan ie  i zapobiegnie tak  częstym  
a  n iepo trzebnym  w naszym  życiu ro zd rażn ie 
niom.

Szkodliw ym i d la  zd row ia są w a rs tw y  ku 
rzu, ja k ie  o sadza ją  się s ta le  n a  podłodze, 
sp rzę tach , szybach, żarów kach , ży rando lach  
itp . P rzy  sp rz ą ta n iu  k u rz  ten  unosi się dość 
często w  pow ietrzu . D oskonałym  narzędziem  
w tak ich  w y p ad k ach  je s t e lek tryczny  odku 
rzacz. Jeżeli n ie  posiadam y tego  sp rzę tu  p a 
m ię ta jm y , aby  przy  sp rzą tan iu  o tw ie rać  sze
roko okna, w szelk ie  zaś zb io rn iku  kurzu , jak  
dyw any, k ilim y  itp., trzep ać  n a  dw orze. 
Podłogi, zw łaszcza przy  m ałych  dzieciach, 
pow inny  być dość często p as to w an e  lu b  za
c iągn ię te  lak ie rem .

W n iek tó ry ch  m ieszkan iach  spo tkać  jeszcze 
m ożna szereg  drobiazgów , ja k  np. obrazk i, 
serw etk i, m ak a tk i, poduszeczki, n a rz u tk i itp. 
W p rzek o n an iu  p an i dom u d rob iazg i te  p rzy 
d a ją  m ieszkan iu  p rzy tu lnośc i i p iękna. 
K w estia  ta  w ym aga  głębszego zas tanow ien ia  
się. L ep iej bow iem  je s t zrezygnow ać z części 
n iew łaśc iw ie  d ob ranych  albo  zgo ła  n iep rzy 
d a tn y ch  przedm io tów , aniże li m ieć z nim i 
c iągły  k łopo t i u trzym yw ać  doda tkow e zb io r
n ik i ku rzu . U m eb low an ie  m ieszkan ia  w spó ł
czesnego p o w in n a  cechow ać ja k  najw iększa  
p ro s to ta  i p rzyda tność  sp rzętów . B ędziem y
o ty m  m ów ić szerzej w  nu m erach  następnych .

nad m iern y m  brudzen iem , w każdym  m iesz
kan iu  pow inny  zna jdow ać  się dw ie w ycie
raczki — jedna, n a jlep ie j d ru c ian a  lub  gu
m ow a p rzed  d rzw iam i, n a  k la tce  schodow ej, 
d ru g a  m iękka, w  p rzedpoko ju . W przedpoko
ju  rów nież  dobrze je s t położyć m ały  d y w a
nik, na  który- osiadać będą resz tk i p iasku  
i kurzu .

J. P.

N asz  p r z e g lą d  w a ż n ie j s z y c h
arze-w  o w o c o w y c h  i ic h  o d m ia n  
d o b ie g a  k o ń c a . N ie  z n a c z y  to  
o c z y w iś c ie ,  ż e  p o w ie d z ie l iś m y  
ju ż  w s z y s t k o  n a  le m a t  in t e r e s u 
ją c y c h  n a s  d r z e w  o w o c o w y c h .  
D la d z ia łk o w ic z ó w  i t y c h  w s z y 
s tk ic h  n a sz y c h  C z y te ln ik ó w , k tó 
r z y  u p r a w ia ją  o g r ó d  p r z y d o m o 
w y  s p r a w a  n a j is to tn ie j s z ą  sa  
w s k a z ó w k i z w ią z a n e  z p i e 
l ę g n o w a n i e m  p o s z c z e g ó l -  
n y c h  r o ś lin , P o s ta r a m y  s ię  z a 
m ó w ie n iu  tem u  s p r o s ta ć  i w
n u m e r a c h  n a s tę p n y c h  ..M iesz^  
k a n ia  i o g r o d u 1, z a m ie s z c z a ć
p r a k ty c z n e , o g r c d o w e  r a d y  na  
co d z ier i. ^

D z iś  o m ó w im y  j e s z c z e  p o k r ó t 
c e  m o r e le , b r z o s k w in ie  i  p ig w y .

M o r e l a  j e s t  d r z e w e m  s p o 
ty k a n y m  u  n a s  s t o s u n k o w o  
rz a d z ie j-  U p r a w a  m o r e li z w ią 
za n a  j e s t  z  o d p o w ie d n im  ła g o d 
n y m  k lim a te m  M o r ela  k w itn ie  
b a r d z o  w c z e ś n ie ,  n ie  z n o s i p r z y 
m r o z k ó w  w io s e n n y c h ,  s tąd  t e ż  
w n a sz y m  k lim a c ie  u p r a w a  je j  
c z ę s to  z a w o d z i. D r z e w o  to w y 
m a g a  c ie p łe j  i p r z e p u s z c z a ln e j  
g le b y  z d u ż ą  z a w a r to ś c ią  w a p 
n ia .a z  w ie l e  s ło ń c a . R o z m n a 
ża s ie  o n o  p r z e z  s z c z e p ie n ie  lu b  
o c z k o w a n ie .

m ia n  je s t  Ona w  P o ls c e  n a j 
c z ę ś c ie j  s p o ty k a n a  D o ść  w r a ż 
liw a  na p r z y m r o z k i w io s e n n e .  
O w o c e  p o s ia d a  d u ż e  c  z a b a r w ie 
n iu  p o m a r a ń c z o w o ż ó łty m , s m a c z 
n e  D o jr z e w a  w  s ie r p n iu  D o -

s i ln ie  i j e s t  d o ś ć  o d p o r n e  na  
p r z y m r o z k i i c h o r o b y . W y m a g a 
nia g le b o w e  m a n ie z b y t  d u ż e . 
O w o c e  p o s ia d a  w ie lk o ś c i  ś r e d 
n ie j  o  z a b a r w ie n iu  b ia ło r ó ż o -  
w y m . D o jr z e w a  cd  p o ło w y  lip c a

O TYM WARTO WIEDZIEĆ
Z b a rd z ie j  z n a n y c h  o d m ia n  

m o r e l i  w y r ó ż n ić  m o ż e m y :

l. M o r e lę  Z a le s z c z y c k ą . O d 
z n a c z a  s ię  s i ln y m  w z r o s te m  i 
d u ż ą  p ło d n o ś c ią .  O w o c e  ś r e d 
n ie j w ie lk o ś c i  o  ż ó łto p o m a r a r i-  
c z o w e j  s k ó r c e  są  b a r d z o  s m a c z 
n e , s o c z y s t e  i d o s k o n a le  n a d a ją  
s ię  na p r z e r o b y .

2 M o r e lę  W ę g ie r sk ą . W o d r ó ż 
n ie n iu  od  p o p r z e d n ie j  b a rd z ie j  
o d p o r n a  na p r z y m r o z k i w io s e n 
ne O w o c u je  c o r o c z n ie  i o b f ic ie .  
O w o c e  o k r ą g łe , w ie lk o ś c i  ś r e d 
n ie j, k o lo ru  ja s n o p o m a r a  ń czo -  
w e g o , s m a c z n e . N a d a ją  s ię  ja k o  
o w o c e  d e s e r o w e  i na p rze r o b y .

‘i. M o r e lę  B r z o s k w in io w ą  z 
N a n c y . S p o ś r ó d  w s z y s t k ic h  od -

s k o n a le  n a d a je  s ie  na p r z e r o b y ,  
j e s t  r ó w n ie ż  c e n io n a  j a k o  o d 
m ia n a  d e s e r o w a .

B r z o s k w i n i e ,  p o d o b n ie  
ja k  i m o r e le ,  w y m a g a ją  c ie p łe g o  
k lim a tu  i  d o b r e j , w a p ie n n e j ,  
p r z e p u s z c z a ln e j  i c ie p łe j  g le b y .  
D r z e w o  lu b i z ie m ie  z  z a w a r to ś 
cią p r ó c h n ic y ,  p o za tem  w y m a g a  
s ta n o w is k a  o s ło n ię t e g o  od w ia 
tr ó w  i s ło n e c z n e g o .  O w o c e  b r z o 
s k w in i c e n io n e  są ja k o  n a j le p 
s z e  o w o c e  d e s e r o w e . B r z o s k w i
n ie  m n o ż y ć  m o ż n a  z  s ie w u  lu b  
za p o m o c ą  s z c z e p ie n ia  na p o d 
k ła d k a c h  ś l iw o w y c h

D o  n a j p o w s z e c h n ie j s z y c h  o d 
m ian  b r z o s k w in i n a le ż ą :

1. A m sd e n . D r z e w o  to  r o ś n ie

€

d o s ie r p n ia ;  d o s k o n a le  n a d a je  
s ię  ja k o  o w o c  d e s e r o w y .

2  P r o s z k o w s k a . J e s t  r ó w n ie ż  
d o ś ć  w y tr z y m a ła  na m r ó z  i o d 
p orn a  na c h o r o b y . D o jr z e w a  w e  
w r z e ś n iu . O w o c e  p o s ia d a  d u ż e
0 o d c ie n iu  z ie lo n k a w o b r u n a tn y m .  
Z a le tą  Jej j e s t  o d p o r n o ś ć  na  
w s tr z ą s y :  w  z w ią z k u  z  ty m  d o 
b r z e  z n o s i tr a n s p o r t  i d łu ż s z e  
p r z e c h o w y w a n ie .  O w o c e  n a d a ją  
s ię  z a r ó w n o  do s p o ż y w a n ia ,  ja k
1 na w s z e lk ie g o  ro d za ju  p rze 
tw o r y .

3. M in io n k a  W ie lk a  W czesn a . 
J e s t  b a rd z ie j w r a ż l iw a  na m róz  
n iż  o d m ia n y  n o n r z e d n ie , a le  o- 
w o c u je  s i ln ie  i d o b r z e  O w o c e  
d o jr z e w a ją  w  d r u g ie j  p o ło w ie  
s ie r p n ia , O d z n a c z a ją  s ie  d u ż y m  
k s z ta łte m , ż ó ł to z ie lc n y m  k o lo 
rem  i s o c z y s ty m , a r o m a ty c z n y m  
s m a k ie m .

O sta tn im  w  n a s z y m  p r z e g lą 
d z ie  d r z e w e m  a r a c z ę  i k r z e w e m  
o w o c o w y m  j e s t  p i g w  a.

U p r a w a  p ig w y  z n a n a  b y ła  ju ż  
w  s ta r o ż y tn e j  G r e c j i D o  n a s  
p r z y w ę d r o w a ła  ta r o ś lin a  p r a w 
d o p o d o b n ie  z  p o łu d n io w e j  E u ro
p y  J e s t  to  d u ż y  k r z e w , ro z m n a  
ż a n y  p r z e z  k o p c z y k o w a n ie  i  
o c z k o w a n ie .  R o ś l in a  w y m a g a  
g le b y  g l in ia s to -p ia s z c z y s t e j  z  
d u żą  z a w a r to ś c ią  p r ó c h n ic y .  O- 
w o c e  p ig w y  k sz ta łte m  s w y m  
p r z y p o m in a ją  ja b łk a  lu b  g r u s z 
ki S ą  o n e  c ię ż k ie  i n a d a ją  s ię  
g łó w n ie  d o  p r z e r o b u .

w  P o ls c e  u p r a w ia  s ię  p r z e w a ż 
n ie  o d m ia n ę  p o r tu g a ls k ą  p ig w y .  
O d m ia n a  ta n ie  w y m a g a  c ię c ia ,  
o b f ic ie  o w o c u je .

J  p.



J A *  PRAĆ 
BIELIZNĘ

O grom nym  udogodnieniem , 
jak ie  w  o sta tn im  zw łaszcza 
czasie coraz częściej w p ro w a
dza się do gospodarki d o rn i- 
wej je s t p ra lka . M echanicz
ne p ran ie  b ie lizny  13 oszczęd
ność czasu, a p rzede w szyst
kim  oszczędność w ysiłku  każ
dej gospodyni. Na szczęście 
nie je s t obecn ie  o p ra lk ę  tak  
trudno , jak  było p rzed  k ilko 
m a jeszcze laty . N ie jedna  
w ięc rodz ina  w oli zaoszczę
dzić na  u b ran iu  czy ja k ic h 
kolw iek innych  w ydatkach , 
byle móc zaopatrzyć  się w tak  
pożyteczny sp rzęt, jak im  je s t 
p ra lka .

W każdym  jed n ak  p ran iu , 
i ręcznym , i m echanicznym  
p rzestrzegać m usim y pew 
nych w arunków . P rzed  p rzy 
s tąp ien iem  do p ran ia  b ielizna, 
bo o n iej p rzede w szystk im  
m ow a, m usi być g run tow n ie  
w y rep ero w an a  i pozbaw iona 
w szelkim  szpilek, ag rafek  i 
ko lorow ych nitek . Chodzi o 
to, aby w p ran iu  czy go tow a
n iu  b ie lizna  się n ie  podarła  
i n ie pofarbow ała .

In n a  regu ła , k tó ra  je s t do 
skonale  znana  każdej dośw iad 
czonej gospodyni, polega na 
osobnym  p ran iu  rzeczy ko
lorow ych a osobnym  rzeczy 
b iałych. B ieliznę kolorow ą 
pierzem y pojedynczo, a po 
w ypran iu  n a ty ch m ias t w ie 
szam y. Do p ran ia  w tak im  
w ypadku  na jlep ie j użyć w ody 
deszczow ej lub  rzecznej.

T ym  z pań , k tó re  zm uszo
ne są  dokonyw ać p ran ia  spo
sobem  ręcznym  podajem y tzw . 
radziecką  m etodę p ran ia  b ie
lizny. Sposób ten je s t dość 
o ryg inalny , oszczędza jed n ak  
w ie le  czasu, sił i m ydła. Do
tyczy on oczyw iście ty lko  p ra 
nia b ielizny  p łóciennej, osobi
ste j i pościelow ej ciężkiej.

Do kociołka z w rzącą  w o
dą w rzucam y 10 dkg p o k ro jo 
nego m ydła i 4 p łask ie  łyżki 
proszku do p ran ia  albo  sody. 
(Nie w sypu jem y zam iast p ro 
szku  b ielid la , gdyż niszczy 
bieliznę). Po zagotow aniu  
w kładam y  do kociołka b ie liz
nę i go tu jem y 2 godziny. 
N ależy uw ażać, by bielizna,

k tó rą  w kładam y, by ła  sucha. 
Jeżeli je s t w ilgo tna, b ru d  nie 
ty lko  n ie  schodzi, a le  jeszcze 
s ię  u trw ala .

Po w yjęciu  z k o tła  p rzecie
ram y b ie liznę  na  ta rze  i p łu 
czem y d w u k ro tn ie : n a jp ie rw  
w gorącej, po tem  w  ciepłej 
w odzie. N astępn ie  fa rb k u je 
my i k rochm alim y.

A by b ie lizna  n a b ra ła  poły
sku, dosypu jem y do przygoto
w anego gorącego k rochm alu  
ćw ierć  łyżeczki soli i do k ład 
n ie  m ieszam y.

P rzew id u jące  p an ie  dom u 
s ta ra ją  się na  ogół n ie dopuś
cić do tzw . „zapuszczenia" 
b ielizny. Co rob ić  jed n ak , gdy 
to nastąp i?  B ieliznę bardzo

zab rudzoną  p ierzem y n a j
p ie rw  sposobem  norm alnym . 
R óżnica w y stęp u je  dopiero  
przy  o sta tn im  p łukan iu . W le
w am y w tedy  na  każdy li tr  
w ody łyżeczkę w ody u tlen io 
nej i b ie liznę p rze trzy m u je 
my w  tym  około godziny.

W yprana b ielizna pow inna 
być ukrochm alona. Z achow a 
ona w tedy  św ieżość, ła d n ie j
szy w ygląd i m niej będzie  u le 
g ać  brudzen iu . K rochm alić  
należy p rzede w szystk im  b ie
liznę pościelow ą, obrusy , se r
w ety , dam sk ie  suk ienk i k re to - 
now e itp., n ie  pow inno  się n a 
tom ias t k rochm alić  żadnych 
rzeczy jedw abnych , try k o to 
w ych i flanelow ych.

SKRZYNKA PORAD
P. E. B. z G rodziska M azow ieckiego prosi o p odan ie  

zestaw u leków  jak ie  pow inny  się znaleźć w  apteczce 
dom ow ej.

Podajem y na jw ażn ie jsze  z leków : am oniak, jodyna, 
asp iryna , k rop le  Inoziem cow a, krop le  m iętow e, k rop le  
w ale rianow e, k rop le  od bólu zębów  lub  tab le tk i „vera- 
m on", p roszki od bólu głowy, kw as borny, m aść tr a 
now a, zasypka su lfam idow a, gaza h igroskopijna, b a n 
daż, przylepce (poloplast, p restop last), lign ina, w ata  
opa trunkow a, te rm o m etr lekarsk i.

Szerzej o w yposażeniu  ap teczk i i o udzielaniu  p ie rw 
szej pom ocy napiszem y w n um erach  następnych.

C*mII nploi Ul uiy|M)*y cm) ulach apri(iii i u ryt, tyczne ia  PTTK

Oplata wynosi w zlolych
dla członków

PTTKJ
» dopłaty dla 
nirsiowsizysz. ponad 1 0  dni

L.p. R o d 7  j j t p r i c 1 u
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I Knjak 2 -osoh. z 2 kola 
mi ratunkowymi 3,i>0 12,0(1 3,50 I i ,00 10.80 12,00

") Faituch do kajaka 0,25 1,20 0,50 1,50 1,12 1,20
3 Kolo itiliir liowe korkowe 0,40 l ,60 0,50 2,00 1,60 1,60
4 Pan i ui unkowy km Łowy 0.20 0,80 0.20 1,00 0,80 0,80
5 Łrtdkn 1 -osohowa 3.50 24,00 4,00 30,00 20,00 54,00
6 ł.i1(lk:l 2 osohowfl 5,00 28,00 6.00 35,00 24,00 28,00
1 Poduszka siedząca nadmuchiwana 0,10 0,40 0,10 0,50 0,32 0,40
R Mnierac turystyczny nadmuchiwany — 4,00 5,00 3.60 4,00
9 Naitiioi 2-isjohowy z podlona 8,80 — 1 1,00 8 00 8,80

1 0 Plaihm namiotowa — 2,4(1 — 3,00 2.16 2,40
11 Kuchenka lurystyczna aluminiowa — 0,<)fi — 1,20 o.aa 0,96
12 Menażka — 0,1* — 0,20 0, 16 0,1 fi
13 Mnrierka z kubkiem — 0,40 — 0,50 0.32 0,40
14 Puisku turystyczna na żyw m><ć — 0,40 — 0,50 0,32 0,4(1
15 Plecak turystyczny 

ze stelażem ._. 2,40 _ 3.00 2,40 2,40
16 1’lecok lurystyczny popularny — 1,60 — 2,00 1.60 1,00
n Chlebak brezentowy — 0,40 — 0,50 0.32 0,4Q
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MOJE OZIMKI) PÓJDZIE 00 PRZEDSZKOLA

N iedługo koniec s ie rp n ia , a 
w raz  n im  koniec naszych u r- 
l«pów . W iększość w czasow i
czów  w raca  znów  do pracy.
D la rodzin  w ie jsk ich  w rzesień  
to okres w ykopków . Co w te 
dy z naszym i m aleństw am i?
Z ostaw im y je  pod opieką 
dzieci starszych , za jm ą  się n i
m i babcie? A może pó jdą  do 
przedszkola?

T e o sta tn ie  zn a jd ą  się w 
m iejscu  d la  sieb ie  na jb a rd z ie j

odpow iednim . P rzedszko le  bo
w iem  dla 3—6-letn ich  dzieci 
to  na jlepszy  w ychow aw ca. 
Jed y n ie  ono zapew ni dzieciom  
pełne  zadow olenie, opiekę i 
m ożność w yżycia się, a  co 
najw ażn ie jsze , jed y n ie  ono 
przygotow ać m oże nasze- 
dziecko do następnego  e tapu  
w jego życiu — do etapu  
szkolnego.

W przedszkolu  uczy się 
dziecko tego w szystk iego, co 
m u je s t p o trzebne  w  życiu 
codziennym . W ychow aw czy

ni p rzyzw yczaja  je  do grzecz
nego zachow an ia  się p rzy  sto 
le, przy  zabaw ie, nauce  i 
p racy , w  szatn i, n a  boisku i 
na ulicy. Uczy jak  w spółżyć 
z kolegam i, zapoznaje  z n a j
prostszym i p racam i człow ie
ka dorosłego. P rzedszko le  
w p a ja  m iłość do rodziców , 
szacunek  d la  ludzi p racy, bu 
dzi m iłość do roślin , zw ie rzą t
— do ca łe j przyrody.

K ażdy z w ychow anków  
przedszko la  znajdz ie  tam  coś, 
co go szczególnie z a in te re su 
je , zna jdz ie  d ob rą  rad ę , i 
tro sk liw ą  opiekę w ychow aw 
czyni. P an i s ta ra  się każdem u 
dziecku pomóc, n ie n a rz u c a 
jąc  niczego w p ro st — nie ła 
m iąc indyw idualności m a łe 
go w ychow anka. P raca  w y
chow aw cza przedszkola, to 
rea lizow an ie  ściśle o k reś lo n e
go p rog ram u . P ro g ram  ten  do
stosow any je s t do w ieku  i 
m ożliw ości dziecka. T ak  w ięc 
w g ru p ie  dzieci najm łodszych
— trzy le tn ich  — na p lan  
p ierw szy  w y stęp u je  to, o czym 
w spom inaliśm y  w yżej — 
w d rażan ie  do naw yków  i 
p rzyzw yczajeń  z zak resu  e- 
lem en ta rn y ch  po trzeb  życia, 
w y rab ian ie  um ieję tności 
w spółżycia w zespole, budze
n ie  poczuć m oralnych , w y ra 
b ian ie  w łaściw ego stosunku

do p racy  w łasn e j i cudzej, 
w y rab ian ie  e lem en tów  zdys
cyp linow an ia  i w reszcie b u 
dzenie ciekaw ości um ysłow ej 
dziecka. W g ru p ach  dzieci 
cztero- a  później p ięcio letn ich  
w ym agan ia  w ychow aw cze 
odpow iednio  rosną. W g rup ie  
dzieci sześcio le tn ich  p rzed 
szkole — jak o  jed en  z celów  
w ażn ie jszych  — staw ia  sobie 
p rzygo tow an ie  . dziecka do 
szkoły. T u ta j stopniow o m a
le ją  za jęcia  ty p u  zabaw ow e
go na rzecz zajęć typu  n au k o 
wego. T e o s ta tn ie  są ju ż  od
byw ane system atyczn ie , m ają  
form ę zbliżoną do lekcji 
szkolnej. Czas przeznaczony 
na pobyt dzieci n a  pow ietrzu , 
w ykorzystany  je s t w  w ięk 
szym, niż w  ubiegłych la tach  
stopn iu  n a  spacery  i w y
cieczki, d a jące  dzieciom  m oż
ność dokonyw an ia  obserw a
cji, w zbogacan ia  przeżyć i u- 
trw a la n ia  zdobytych  w iado
mości.

To co nap isa liśm y  stanow i 
z konieczności bardzo  ogólną 
in fo rm ac ję  o ko rzyściach  p ły 
nących z uczęszczania dziec
k a  do przedszkola . In fo rm acji 
szczegółow ych, jak  rów nież 
porad  i k o n k re tn y ch  w ska
zań w ychow aw czych  udzieli 
nam  ch ę tn ie  n a jb liższe  p rzed 
szkole. S. P



M. P I J  A R S  f i l

Z A Ś N I Ę C I E  

MATKI BOSKIEJ

I ST N IEJĄ  dw ie  tra d y c je  k a 
tolickie na  te m a t m iejsca 
zaśnięcia N ajśw iętsze j

Ma.iyi P anny : tra d y c ja  je rozo lim 
ska i tra d y c ja  efeska.

T rad y c ja  je rozo lim ska
B rak  je s t jak ie jk o lw iek  w zm ian 

ki w  P iśm ie  św. na  tem a t podróży 
M atki B oskiej do Efezu, a n aw et 
n ie  w iedzą nic o ty m  ani ap ok ry 
ficzne „D zieje św. J a n a “ z końca
II w., an i P o lik ra tes , b isk u p  efes
ki, żyjący około 190 r. T akże sw. 
Sylw ia, pą tn iczk a  (r. 385), s tw ie r
dza, że św . Jan  u m arł w  Efezie, 
nic jed n ak  n ie  m ów i o zaśnięciu  
M atk i B oskiej. T ak ie  sam o m niej 
w ięcej stanow isko  z a jm u ją  O jco
w ie K ościoła. D opiero około V 
w ieku  P seudodionizy  A reopagita , 
a u to r L istu  do T y tu sa  w spom ina, 
że N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  do
kona ła  ziem skiego żyw ota w  Je ro 
zolim ie, a  ap o k ry t znany  pod naz
w ą „T ran situ s  M ariae“, op isu je  w  
sposób pełen  cudow ności n a tu ra l
n ą  śm ierć  M aryi, pogrzeb Je j w 
do lin ie  Jo za fa tu  i znalez ien ie  pus
tego grobu  w trzy  dn i po pogrze
bie. O czyw iście, że m ały  stopień  
w iarygodności apokryfów  w ogóle, 
a  apok ry fu  cy tow anego w  szcze
gólności n ie  p rzesądza jeszcze fa k 
tu , zw łaszcze że n ie  b ra k  ap ok ry 
fów, k tó re  po d a ją  bardzo  różne 
m iejsca śm ierci: Syjon, G etsem ani,

G óra O liw na itp. G dy w r. 451 
cesarzow a P u lch e ria  zap ragnę ła  
m ieć re lik w ie  M atk i B oskiej, 
w ów czas o trzy m ała  odpow iedź, że 
re lik w ii n ie  m a, poniew aż M atka 
B oska w ed ług  trad y c ji została 
w zię ta  do n ieba. N a to  cesarzow e 
n ie  da jąc  za w y graną  poprosiła  o 
szaty  i trum nę , ale, ja k  stw ierdza  
św. Jan  D am asceńsk i, n ik t tej 
p rośb ie  sp ro stać  nie mógł. Od tej 
pory trad y c ja  je rozo lim ska roz
pow szechnia  się coraz bardziej. 
W w. X II w iadom o już do kogo n a 
leżał dom, w  k tó rym  M atka Boska 
um arła  i szereg  in nych  szczegółów. 
S tw ierdza  to m. in. w spółczesny 
p ielgrzym  rosy jsk i Ihum en  D aniel. 
T ak  pow sta ła  trad y c ja  je rozo lim 
ska. N azw ałbym  ją  tra d y c ją  spoza 
trad y c ji, pon iew aż ci, k tórzy  dla 
w łaściw ej tra d y c ji ch rześc ijań sk ie j 
są  m iaro d a jn y m i nic w  kw estii 
zaśn ięcia  M atk i B oskiej w  Jerozo 
lim ie  nie w iedzą. A ni Euzebiusz, 
an i św. C yryl, ani św. H ieronim , 
ani R ufin. N aw et E pifan iusz. k tó- 
rys^ycie s tra w ił na zestaw ien iu  
daw nych  w iadom ości i je s t au to 
rem  czegoś w  rodza ju  s ta ro ży t
nej encyklopedii ch rześc ijań sk ie j 
nic o śm ierci M atk i B oskiej nie 
w spom ina. Bo i jakżesz to  m ożli
w e? P rzecież po p o w stan iu  B ar 
K oseby (132—136) zn iw elow ano  
całkow icie  te ren  Jerozo lim y, n isz
cząc tym  sam ym  w szystk ie  pa-
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Z aśnięc ie  M atki B oskiej — po lip tyk  w  opactw ie  benedyk tyńsk im
w  Solesm es

m ią tk i sięgające p ie rw o tnych  dni 
K ościoła np. d rogę krzyżow ą itp. 
G rób M atki B oskiej u k azu je  się 
dopiero  jako  odpow iedź na ruch  
n esto riań sk i w  V w ieku.

T rad y c ja  efeska
Obok trad y c ji je rozo lim skiej 

je t d ru g a ; tra d y c ja  efeska. T ra 
dycja  ta  pow sta ła  w  oparc iu  o n ie 
dokończone zdan ie  z lis tu  u łożone
go w czasie o b rad  soboru efeskiego 
(r. 431) do k le ru  K onstan tynopo la . 
Z danie  to b rzm i: „dlatego  Nes- 
to riusz przyszed ł do Efezu, gdzie 
J a n  Teolog i M atka Boża św. 
M ary ja ...“ — b ra k  jed n ak  w  zda
n iu  orzeczenia. Sam  fa k t zestaw ie
nia im ien ia  św. Ja n a  ew angelisty  
z im ien iem  N ajśw iętsze j M aryi 
P an n y  m oże św iadczyć co n a jw y 
żej o pobycie tych  osob w  m ieście 
Efezie, w  M ałej A zji, n ie  św iadczy 
jed n ak  o śm ierci M atk i B oskiej w  
tym  m ieście gdzie dokonał życia 
św. Jan . N iep raw dopodobnym  bo
w iem  w y d a je  się fa k t podróżow a
n ia  M atki B oskiej z Jerozo lim y  do 
Efezu, zw łaszcza, że trad y c ja  k il
kak ro tn ie  dopom ina się obecności 
przy  Je j śm ierci aposto łów  (może 
n aw et w szystk ich). Jeżeli tak , to 
zaśnięcie m usiałoby  n astąp ić  p rzed  
rok iem  42, tj. p rzed  śm ierc ią  św. 
Ja k u b a  S tarszego. T ym czasem  ze 
źródeł pochodzących z II w. w ia 
domo, że św. Ja n  ew angelista  
p rzyby ł do Efezu po św. P aw le , 
jako  starzec, a  w ięc około 70—80 
roku  po nar. C hr. M atka  Boska 
m usia łaby  za tem  m ieć żyjąc w 
Efezie około stu  la t, co je s t tru d n e  
do przyjęcia.

A jed n ak  w r. 1852 B ren tano  
w ydał w iz je  K a ta rzy n y  E m erich , 
z k tó rych  się okazało, że w szyst
kie szczegóły dotyczące życia 
M atk i C h ry stu sa  są  znane, chociaż 
bardzo skom plikow ane. W iz joner
k a  K a ta rzy n a  oczarow ała  sw ym i 
w yw odam i n ie  ty lko  bezkry tycz
nych p rostaków , ale i tych  co 
m ien ili się, m ąd rym i — przezac- 
nych K sięży M isjonarzy  św. W in
centego a Paulo . Czcigodni ci O j
cow ie, choć bardzo  ła tw ow iern i 
znaleźli n aw et budynek  w P anag ia  
K apu li, w  k tó rym  u m arła  M atka 
B oska (sic!). N aw et sław ny  b ib lis- 
ta  rzym sko-kato lick i F onk  dał się 
w  r. 1896 przekonać  na iw nym  w y

w odom  w iz jonerk i i p rzedsięb io r
czych m isjonarzy . D la dających  
posłuch w iz jonerce  K a ta rzy n ie  
w arto  dodać, że rów nież  au te n 
tyczne w iz jonerk i M aria  z A gredy 
( +  1602), B rygida (-1-1372) i T e re 
sa z K o n ersreu th  ( +  1947) kłócą 
się ze sobą n ie ty lko  o da tę  zaśn ię
cia, a le i o m iejsce i o okoliczności 
(np. T eresa  z K. opow iada się za 
Jerozo lim ą). Rzecz zrozum iała , że 
trzeb a  tu  p rzy jąć  postaw ę trzez- 
w ą w yrażoną przez b ib lis tę  i teo
loga M einertza : „to są w szystko 
fa n ta z je '1.

*
W Jerozo lim ie  zn a jd u je  się w 

do lin ie  Jozafa tu  B azylika grobu  
N ajśw iętsze j M aryi P anny , u fu n 
dow ana przez có rkę B aldw ina  II 
w X II w ieku , w  po łudniow o-za
chodniej części Jerozo lim y  w znosi 
się w  kszta łc ie  ro m ań sk ie j ro tu n 
dy kościół pod w ezw aniem  Z aś
n ięc ia  M atk i B oskiej, w ybudow a
ny w  początkach  naszego stu lecia  
przez n iem ieck ich  benedyk tynów  
z B euron.

O czyw iście, n ie  jed y n a  to  św ią
ty n ia  tego typu, i te j nazw y w  
K ościele ch rześc ijańsk im , a le god
n a  uw agi ze w zględu  n a  złączoną 
z n ią  trad y c ją , a raczej część t r a 
dycji odnośnie Z aśn ięc ia  M atk i 
B oskiej. N ie ta  rów nież św ią tyn ia , 
an i nie tra d y c ja  je rozo lim ska lub  
efeska odnośnie zaśn ięcia  N. M. P. 
lecz żyw a w ia ra  na jd aw n ie jszy ch  
pokoleń ch rześc ijań sk ich  oparta  
n iew ą tp liw ie  na bezspornym  fak 
cie zadecydow ała o uznan iu  przez 
Kościół W niebow zięcia M atki Bos
kiej są p raw d ą , w  k tó rą  dziś w ie
rzy n ie  ty lko  K ościół rzym sko -ka
to licki, lecz rów nież in n e  K ościo
ły ch rześc ijań sk ie , w  te j liczbie 
także  K ościół polsko-kato lick i. 
W ypadało  bow iem , aby  ta, k tó ra  
by ła  ze w zględu na  Boże M acie
rzyństw o  n iepoka lan ie  poczęta, 
została  rów nież uw oln iona od 
sku tków  grzechu  p ierw orodnego, 
od rozsypan ia  się w  proch  po 
śm ierci. D latego n ie  ty lko  artyśc i
i m ala rze  w idzieli ją  u boku Syna 
W niebow ziętą , a le  i m y okiem  
w iary  to w idzim y, czcim y J ą  i 
m odlim y się do N iej o Je j p rze
m ożne u Boga w staw ien n ic tw o  za 
nam i.



DR A. M AŁUSZYŃSKA

O D Ż Y W I A J M Y  S I Ę  
R A C J O N A L N I E

■  ■  EDNĄ z w ażniejszych, a  u nas zupełn ie  
n iedocen ianych  zasad  now oczesnego, ra - 
c jonalnego  żyw ien ia , je s t spożyw anie 

obfitego posiłku  na  p ierw sze  śn iadan ie . L iczne 
w yn ik i bad ań  p o tw ie rd za ją  fak t, że dorośli
1 dzieci po spożyciu spokojnym , bez pośpiechu, 
z ap e ty tem  pożyw nego śn iadan ia , m ogą dużo 
lepiej skupić  w  ciągu  w ielu  godzin uw agę, 
w y d ajn ie j i lep ie j p racow ać czy uczyć się. 
O w iele  lepiej niż w ów czas, gdy śn iad an ie  było 
spożyte w pośpiechu, „na jed n e j nodze '1 i n ie 
dosta teczn ie  obfite.

K olacje , w  p rzec iw ieństw ie  do śn iadań  po
w inny  być lekkie , n ie  ob fite  i spożyw ane na 
2—3 godziny p rzed  pójściem  na  spoczynek 
O gólnie b iorąc p rod u k ty , k tó re  w chodzą w 
sk ład  naszego pożyw ien ia  podzielić m ożna na 
5 zasadniczych  grup.

I g rupa  to m leko i jego p rze tw ory , oraz ja j 
ka. C złow iek dorosły  pow in ien  dzienn ie ■ ^ p i
jać  1/4 1 (szklankę) m leka. M leko m ożna zastą 
pić serem . 100 g se ra  odpow iada m niej w ięcej 
około 1 1 m leka. Dzieci i kobiety  ciężarne  po
w inny w yp ijać  2—4 szk lanek  m leka dziennie. 
M asło, bardzo  p o trzebne  dzieciom , dla osób 
starszych , ze w zględu na  dużą zaw artość  cho le
stero lu  pow inno  raczej być ograniczone. Ja je k  
dzieci i m łodzież m ogą z jadać 1—2 dziennie, 
s ta rs i 5—7 tygodniow o.

II g ru p a  to mięso, tłuszcze zw ierzęce i ryby. 
M ięsa człow iek dorosły  pow in ien  spożyw ać 
dziennie  m niej w ięcej 100 g. Ilość tę  zastęp u ją
2 ja jk a , lub  50 g pełnow artościow ego sera. 
B ardzo pożyw nym  i zaw iera jący m  duże ilości 
soli m in e ra ln y ch  jes t m ięso ryb. W skazane jes t 
tnkże jad ać  podroby, szczególnie w ątrobę .

III — ja rzy n y  i z iem niak i stan o w ią  g rupę 
trzecią . Z iem niaków  n ie  pow inno  się jadać  
w ięcej jak  50 dkg. Ja rzy n  „zie lonych11 ja k  szpi
nak , kap u sta , faso la  strączkow a m ożna jeść 
dużo. P odobn ie  i ja rzy n  „żó łtych11 jak  m archew , 
b ruk iew .

IV  g rupa to  su rów ki ow ocow e i ja rzynow e. 
S urów ki są na jboga tsze  w w itam in y  i sole m i
n e ra ln e  konieczne d la  zdrow ia. Pow inno  ich 
być na naszym  sto le  ja k  n a jw ięce j i jak  n a jb a r 
dziej u rozm aicone.

V g rupa to  chleb, p o traw y  m ączne i cukier. 
O ile  n ie  pom ijam y w  naszym  odżyw ianiu  żad
nej z pop rzedn ich  grup, to  te  p ro d u k ty  m ożem y 
jadać  w ed ług  naszego upodoban ia  z ty m  za
strzeżen iem , że osoby dorosłe m uszą pam iętać  
o sw ej w adze! Jeśli chodzi o pieczyw o zalecić 
m ożna chleb  razow y, lub  ży tn io -razow y jako  
w ie le  bogatszy  w w itam in y  od pszennego.

W naszym  k lim acie  n a jrac jo n a ln ie j odżyw ia
m y się w  lecie i jes ien ią . G orzej zim ą, a  na jg o 
rzej na  przedw iośn iu . W ystępu je  w tedy  zm ę
czenie, ok resy  przygnęb ien ia , bóle głow y, gor
sze sam opoczucie, częściej i ła tw ie j zapadam y 
na  różno rak ie  schorzen ia . Te nasze dolegli

w ości sk ładam y na  k a ib  „w iosennej p o g o d y , 
k lim atu , p rzedw iośn ia , a to  je s t ty lko  reak c ja  
naszego o rganizm u n ie rac jo n a ln ie  odżyw iane
go przez zim ow y okres. Ja k  się w ięc należy 
zim ą odżyw iać, żeby om inąć p rzedw iośn iane  
złe sam opoczucie? Otóż jak o  zasadę m usim y 
p rzy jąć : codziennie, bez jednego  d n ia  p rzerw y, 
p rzez całą jes ień  i zim ę spożyw am y p rzy n a j
m niej raz  dz ienn ie  ta k ą  „porcję  zd row ia" w 
postaci surów ki. S urów ki m ożem y p rzyrządzać 
z każdej ja rzy n y  nie zaw iera jące j skrobi. 
A w ięc z m archw i, kapusty , b ru k w i, rzodk ie 
w ek, porów , selerów , cebuli, p ie truszk i, bu 
raczków . O grom ne ilości w itam in  i soli m ine
ra lnych  znajdz iem y także  w k iszonkach: k a 
pusty, ogórków , jab łek . Szczególnie sok z k i
szonek k apusty  bogaty je s t w  w itam in ę  C. 
Z owoców prócz jab łek , czy ow oców  im porto 
w anych , jadać  m ożem y suszone śliw ki, gruszki, 
żu raw iny , orzechy. O becnie hande l u ła tw ia  
nam  „ p rz e trw a n ie '1 zim y w p ro w ad za jąc  na  ry 
nek  coraz w ięcej m rożonek  ow oców  i ja rzyn , 
k tó re  zachow u ją  pe łną  w arto ść  odżyw czą. D u
żo w itam in  zaw iera  rów nież sok z pom idorów , 
k tó ry  m ożem y pić lekko osolony jako  sm aczny 
zim ow y napój.

N aczelną zasadą rac jonalnego  żyw ienia , nie 
ty lko w zim ie, a le przez cały rok  je s t u rozm ai
can ie  posiłków . Jeś li na p ierw sze  śn iadan ie  
spożyw aliśm y posiłek  z p rzew agą produk tów  
z grupy  I i V, to obiad  pow in ien  zaw ierać  w ię 
cej p roduk tów  g rupy  II i III, a ko lac ja  g ru 
py. IV.

„A pety t przychodzi z jed zen iem 11 m ów i f ra n 
cusk ie  p rzysłow ie, to znaczy, że i pew ne bodźce 
psych iczne m a ją  w p ływ  na a p e ty t i p rzy sw a ja 
n ie  pokarm ów . Z nany  je s t o b jaw  w ydzie lan ia  
w iększej ilości śliny  na w idok  rozciętej cy tryny . 
Z w iększa się w ów czas odruchow o w ydzie la 
n ie  i innych  sokow  traw ien n y ch , koniecznych 
do dobrego fu n k c jo n o w an ia  p rzew odu  p o k ar
mow ego. A w ięc czyste, estetyczne, n aw e t z do 
borem  b a rw  n a  ta le rzach , podan ie  posiłku , to 
n ie  ty lko  zew nętrzny  ob jaw  k u ltu ry , a le  czyn
n ik  po trzebny  do lepszego w y k o rzy stan ia  z je
dzonych przez nas posiłków .

R easum ując , m ożem y stw ierdz ić  w  oparc iu
o liczne w ynik i b ad ań  „żyw ien iow ców 11 (m ię
dzy innym i naukow ców  z O rgan izacji dla 
S p raw  R oln ic tw a i Ż yw ien ia  p rzy  O.N.Z.), że: 
odżyw iając się p raw id łow o  będziem y m ieli: 
silny  organ izm  
żyw y i ch łonny  um ysł 
pe łne  zd row ie 
lepszą w ydajność  p racy
p rzed łużen ie  okresu  ak tyw ności życiow ej i 
tw órczej („m łoda s ta ro ść11) odporność na  cho
roby.

W ydaje  się, że żyw ien ie  rodziny, to  tak a  
p ro s ta  sp raw a, a jed n ak  i nad  ty m  trzeba  po
m yśleć!

Dokończenie ze str. 10
nii, zw raca jąc  oczy to na b iskupa, to na  leżą
cych. k tórzy  jak b y  z ty m  św ia tem  zryw ali.

K toś tam  w estch n ą ł głęboko, k toś tłum i! k a 
szel, ktoś pacio rk i na  różańcu  p rzesuw ał, lecz 
cisza p anow ała  w św iątyn i.

I s ta ła  się rzecz n iesłychana. Ze stłoczonej 
p rzed  g łów nym  o łtarzem  ciżby kobiet, m ęż
czyzn i dzieci w ysunę ła  się m łoda dziew czyna. 
M iała la t 19, może 20, jasn a , szczupła n ieb iesko
oka b londynka. U b ran a  z m ie jska  w ja sn y  ża
k iecik  na  b a rw n e j sukience. U pięty  w arkocz 
dodaw ał je j w iele  dziew częcego uroku.

P odn iecen ie  i zdenerw ow an ie  m alow ało  się 
na je j tw arzy . D o tarła  do k ra te k  k om un ika l- 
nych p rezb ite riu m . W ręku  trzy m ała  w iązankę 
czerw onych róż. B łyskaw icznym  ruchem  rzu 
ciła  je  p rzed  siebie. N a śn ieżnej bieli alby za
czerw ien iły  się ja k  duża p lam a k rw i. Po ze
b ran y ch  przelec ia ł szm er. R egens m ów ił coś 
nerw ow ym  szeptem  do b iskupa  w skazu jąc  na 
leżącego a lum na. O n odw rócił się szybko i su 
chym  głosem  pow iedzia ł: D om inus Polańczyk, 
proszę w stać. Po czym  zdecydow anym  ruchem  
ręk i w skazał m u d rzw i zakrystii. Po lańczyk 
w stał. T w arz  m iał p u rp u ro w ą  i szedł do za
k ry s tii chw iejącym  się krokiem .

Na m iejscu , gdzie leżał, pozostały czerw one 
róże.

B iskup p rze rw a ł n a  chw ilę  czynności. W śród 
w iern y ch  pow stało  zam ieszan ie  i słychać było 
tłum iony  kobiecy szloch.

S tarszy , szczupły o ascetycznej tw a rzy  ksiądz 
w yszedł z zak ry s tii i zbliżył się do b iskupa. 
M ów ił coś szeptem , gestyku low ał i s ta ra ł się o 
czym ś przekonać. B iskup ruchem  głow y za
p rzeczył i p rzy s tąp ił do dalszych czynności.

M łoda dziew czyna sk ie ro w a ła  się ku w yjściu . 
Szła w olnym  krok iem , z g łow ą podniesioną 
jak b y  po dobrze spełn ionym  obow iązku, ści
gana n ien aw is tn y m  w zrok iem  zgrom adzonych 
kobiet.



Poziom o: 1) pełny  zb ió r jak ichś 
p rzedm io tów , 5) m ały  p ta k  am e
ry k ań sk i o p ięknym  upierzen iu , 
9) „ ja “ po łacin ie , 10 w ie lo k ro t
ny rep re z e n ta n t P o lsk i w  boksie. 
11) p rysznic, 12) pospieszny po
ciąg e lek tryczny , 13) W ładca 
M onaco, 14) m ogą być prorocze 
— p rzy jem n e  lub  m ęczące, 16) 
w ypadek  zderzen ia  pojazdów , 19) 
w y ją tk i z obcego tek s tu  p rzy to 
czone w  dosłow nym  brzm ieniu , 
21) P ostać  z pow ieści „Quo Va- 
d is“, 22) u stęp  tek s tu  zaczynający  
się od now ego w iersza, 25) R ze
k a  n ad  k tó rą  leży K alisz, 29) 
liczba, 31) w ózek kolejow y, 32) 
w yraz  b liskoznaczny, 33) uw o- 
dzicielka, 34) ty tu łow y  b oha te r 
pow ieści P uszk ina , 35) dopływ  
D unaju , p rzep ływ ający  przez 
Szw ajcarię , A ustrię  i N iem cy, 36)

m ieszkańcy  jednego  z państw  
azja tyck ich , 37) im ię żeńsk ie  u- 
w iecznione w film ie  polskim . 
P ionow o: 1) gw ałtow ny  upływ
krw i, 2) choroba roznoszona przez 
kom ary , 3) budow niczy K anału  
Sueskiego, 4) na jw iększy  stan  
USA, 5) g ru b e  gałęzie, 6) boha
te rzy  p rzestw orzy , 7) im ię żeń
skie, 8) na jlep sze  osiągnięcia, 15) 
te rm in  brydżow y, 17) p rzy rząd  
gim nastyczny , 18) głos żeński, 
19) kozioł, 20) dźw ięk, 22) są 
s iadka  F ran c ii i H iszpanii, 23) 
na jw yższy  try b u n a ł w s ta ro ży t
n y ch  A tenach . 24) u tw ó r K ra 
sickiego, 26) osoba u trzy m u jąca  
się z pęocentów  od k ap ita łów , 27) 
k ra j w  A fryce  zachodniej, 28) 
je d n a  z rep u b lik  radzieck ich , 29) 
tak ie  o sta tk i uw ieczn ił K raszew 
sk i, 30) ochrona, konw ój.

CZYTAJCIE

„POSŁANNICTW O"
m iesięcznik  pośw ięcony dziejom  i dok

try n ie  polskiego katolicyzm u.

S ta łe  o trzym yw anie  tego ciekaw ego 

pism a zapew nia  p ren u m era ta , k tó rą  

p rzy jm u ją : U rzędy Pocztow e, listonosze 

o raz  O ddziały  i d e leg a tu ry  „R uchu".

M ożna rów nież zam ów ić p ren u m era tę  

dokonu jąc  w p ła ty  n a  konto  PK O  N r 1-6- 

100020 — C en tra la  K o lportażu  P rasy  i 

W ydaw nictw  „R uch“ W arszaw a, ul. S re

b rn a  12.

WYDAWNICTWO LITERATURY RELIGIJNEJ INFORMUJE:
U kazały  się w  d ru k u  i są  do n abyc ia  

n a s tęp u jące  pozycje:

1. K a tech izm  K ościoła P o lsko-K ato lic-  
kiego. Cena 9,50 zl.

2. D ziecię z B e tle jem . Cena 15 zl.
3. W ierzę w  K ościół K a to lick i. Cena 

4 zł.
4. Z b udu ję  K ościół M ój. Cena 5 zl.
5. Z iarna  Boże — K on ferenc je  n ied z ie l

ne. Cena 27 zł.

6. P rzez M aryję  do Jezusa  — R ozw aża
nia M aryjne. Cena 18 zl.

7. K alendarz K a to lick i — 1960. Cena 
15 zl.

K siążki nabyw ać  m ożna w W ydaw nic
tw ie  — W arszaw a, ul. W ilcza 31 m . 15.

Z am ów ienia  n a  w ysyłkę książek  drogą 
pocztow ą k ierow ać należy  n a  adres: 
W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijne j — 
W arszaw a, ul. W ilcza 31 m. 13.

PRENUMERUJCIE

„ R O D Z I N  Ę “

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y słońca

n a  34 ty dz ień  roku  
14—20 s ie rp n ia  1960 W schód Z achód

14 N X po Zesłan iu  D ucha św ., 
Euzebiusza, K a lik s ta 4.17 19.03

15 P W niebow zięcie N.M.P. 4.19 19.01
16 W Joach im a, R ocha 4.20 18.59
17 S Jack a , Ju lian n y 4.22 18.57
18 C A gap ita , K lary , H eleny 4.24 18.55
19 P B olesław a, M arian a , Ju liu sza 4.25 18.53
20 S B ern ard a , S am uela 4.27 18.51

W y d a w c a :
W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  R e lig ijn e j  

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d r es  r e d a k c j i i a d m in is tr a c j i :  W a rsza w a , u l. 

W ilcza  31 T e l e f o n y : a-ST-S^; 21-74-98.

Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ła t y  na  p r e n u m e r a tę  
p r z y jm o w a n e  sa w  te r m in ie  do d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  p rze z :  
T7rzędy P o c z to w e . L isto n o szy  o r a z  O d d z ia ły  
i D e le g a tu r y  ,, R u c h u ' .  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó 
wił* D ren u i« .= ratę d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  
PK O  N r 1-6-1CDD20 — C en tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y
i W y d a w n ic tw  ,,R v ich “ W a rsza w a , u l. S r e b rn a  
12. N a o d w r o c ie  fa lan k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a , c z a s o k r e s  p r e n u m e 
r a ty  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — z ł  2fi, p ó ł
r o c z n ie  — zi 52 r o c z n ie  — zl 104.

C en a  p r e n u m e r a ty  za g r a n ic a  j e s t  o  40% w y ż 
sza  od  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ła ty  na  tę  
p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  na o k r e s y  k w a r ta ln e , 
p ó łr o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s ię b io r s tw o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  . R u c h "  w W a r sz a 
w ie , u l W ilcza  za p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W ar
s z a w a . K o n to  N r 1 6-J00024

Z a k ła d y  O r a łie z n e  R SW  „ P r a sa " , W a r sz a w a  u l.
O k o p o w a  58/72. Z am  1192 C-14

P ła tek  I: in ic ja ły  po lskiej o r
gan izacji podziem nej w  czasie 
o k u p ac ji; czasam i używ any 
p rzy pakow an iu  paczek; g a tu 
nek  gum y żyw icznej; używ ana 
przy  p rzep isyw an iu  n a  m aszy
n ie; człow iek u łom ny; lekarz  
płci żeńskiej (potocznie); je s t 
np. przy  pasku.

P ła te k  II : m ia ra  pow ierzchn i; 
tw orzy  się n a  w iosnę n a  rze
kach , jez io rach ; ponosi się ją  
za w iny ; m ia ra  jakości złota; 
luksusow y pojazd konny ; uży
w a tego pogotow ie ra tu n k o w e; 
używ ana  przy  grze w  p ing-pon- 
ga.

P ła te k  I I I :  sym bol p ie rw ia s tk a  
chem icznego; m onąrcha  ro sy j
sk i; ra k ie ta  (nie kosm iczna); 
naczynie  do p ic ia  ju ż  n ie  m od

ne; część zbroi rycersk ie j; ro 
dzaj pocisku a rty le ry jsk iego : 
żołn ierz  należący  do jednego  z 
puiKÓw p iechoty  w sław ionego 
w  w alkach  o A rsena ł w  pow 
stan iu  listopadow ym .

P ła te k  IV : n a jw yższa  K arta;
to rb a  podróżna; g ru p a  ludzi, 
k lan ; podstaw ow y m ebel zecer- 
n i; rodzaj d rzew a; ty tu ł ko
m edii W łodzim ierza P erzyń - 
skiego.

O znaczen ia  w yrazów  należy 
w pisyw ać d o da jąc  ko lejno  po 
jed n e j lite rze  do w yrazów  już 
w pisanych . R ozw iązan ia  n a le 
ży nadsy łać  do dn. 30.V III. br. 
Za p raw id ło w e rozw iązan ia  zo
s tan ą  rozlosow ane nagrody 
książkow e.



EIJNEB U D O W N I C T W O  K O S C
SZU KA NOWYCH 

F O R M

P rzed  dw om a la ty  w zniesiono ten  
oto kościół w ciągu zaledw ie pól ro 
ku  n a  jednym  z p rzedm ieść L ondynu

K ościół pod w ezw an iem  N arodzenia 
P a n a  Jezusa  w B etle jem

JNowe założenia urbanistyczne po

stawiły przed budownictwem kościel

nym w arunek dostosowania kościo

łów do otaczających budowli. Nadto 

na utrzym anie dawnych form archi

tek tury  sakralnej nie zawsze pozwa

lają takie okoliczności jak szczupłość

Stany  Z jednoczone. K ościół z p re fa 
b rykatów  d la  celów  m isy jnych . M ożna 

go zm ontow ać w  ciągu  jed n e j doby

m iejsca przeznaczonego na kościół i 

brak odpowiednio wysokich fundu

szów, nie każdą bowiem parafię stać 

na wydatkowanie wielomilionowych 

sum.

Reprodukujem y kilka przykładów 

gustownego, taniego i nowoczesnego 

budownictwa kościelnego.

Jed n ak  w  k ra ja c h  po łudniow ych 
m ożna jeszcze często spo tkać  kościo- 
Iy -lep iank i p rzypom ina jące  ang ielsk ie  

a ltan y  ogrodow e

T en  kościół w ybudow a
no tuż pod S ztokholm em  

w Szw ecji p rzed  ro 
kiem . K oszt jego budo 
w y w ynosi w  p rzelicze
n iu  n a  zł po lsk ie  za led 

w ie 600.000 zl


